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4 yłoszenia naszych Czytelników na 
Ц J „Konkurs wakacyjny“ stają się coraz 
í liczniejsze. Nie wszyscy jednak pa- 
miętają o tem, że pierwszym warunkiem 
uczestniczenia w Konkursie jest wykazanie 
się przynajmniej , kwartalną prenumeratą 
Magazynu „As“, zapoczątkowaną nie weze- 
śniej jak w dniu 25 czerwca br. Zamieszcze- 
nic zdjęcia w rubryce konkursowej nie ozna- 
cza jeszcze nabycia prawa uczestniczenia w 
rozdziale nagród, bo to może uzyskać dopie- 
ro ten, kto nadeśle do dnia 15 października 
br. poświadczenie prenumeraty „Asa“ w 
wyżej wymienionym czasokresie. Przypomi- 
namy również, że każdy uczestnik Konkur- 
su ma prawo do zamieszczenia najwyżej 
dwóch zdjęć. O ich wyborze decyduje Re- 
dakcja „Asa“. Ważnem jest przestrzeganie 


2.48: 


Na lewo od góry: „W o- 
bozie harcerek” (Ranna 
toaleta — Przechadzka 
torem kolejowym) — 
fot. Marja Szalatówna. 
Poznań. 


Na prawo .ой góry: 
„Camping” (Nowoczesny 
tarzan — Po 100 kilome- 
trach) — fot. Mieczysław 
Cuper. Czarniecka Góra, 
Końskie. 


Poniżej: „Na ukwieconej 
łące" — Ewunia Kotowi- 
czówna. Kraków 

(fot. J. Malanda). 


MAGAZYNU „AS” 
Me 


odpowiedniego tematu w nadsyłanych zdję- 
ciach. Jak wynika z nazwy Konkursu, mają 
to być fotografje, zobrazowujące fragmenty 
życia naszych Czytelników podczas wakacyj. 
Tymczasem niejednokrotnie zdarza się, że 
Redakcja „Аза“ otrzymuje zdjęcia, które 
wprawdzie są pięknemi obrazkami, jednak, 
przedstawiając martwą naturę nie mają nic 
wspólnego z reprodukcją życia wakacyjnego 
ich autorów. Na fotografji, która ma się po- 
jawić w rubryce konkursowej, musi się coś 
dziać, co łączy się z osobą zgłaszającego się 
na Konkurs lub z jego najbliższymi. Wów- 
czas dopiero będzie to właściwe zdjęcie na 
właściwem micjscu. Przypominamy, że nad- 
syłanie zdjęć na Konkurs wakacyjny „Asa“ 
kończy się nieodwołalnie w dniu 15 paździer- 
nika b. r. 
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ASY NUMERU 38-G0: 


Nowy Konkurs Magazynu „As': 


JAK SPĘDZAM WAKACJE? 
Piąć najoryginalniejszych zdjęć 


otrzyma cenne nagrody. Str. 2. 
|= 
MALOWANE BAŚNIE 
WSCHODU. 


Ө nadwornych małarzach wład- 
ców Wschodu i ich dziełach, sta- 
nowiących wspaniałe ilustracje 
orjeutalnyeh baśni. Str. 4—5. 


BROŃ SKRZYDLATA, 
Tak, jak przed wiekami nasza 
uskrzydlena husarja była wyra- 
zem potęgi oręża polskiego — tak 
dziś lotnictwo Polski i wraz 
% niem działająca Liga O. P. P. 
stanowią mur obronny nietylko 
dla nas, ale i dla eałego świata 


tywilizowanego. Str. 6. 
E- 
UŁANI. 

Obrazki z manewrów kawaleryj- 

skich. Str. 9—10. 
= 


KRÓLOWA RZEK I JEJ 
NIEZBADANE TAJEMNICE. 
Olbrzymie obszary dorzecza Ams- 
колкі, tamtejszy świat roślinny 
i zwierzęcy, jak i żyjące nad 
brzegami „królowej rzek“ plemio- 
па dzikich Indjan stanowią cel 
wielu wypraw naukowych bia: 
łych ludzi. Str. 11—15. 
FE 


TEMAT W OBJEKTYWIE 
FOTOGRAFIKA. 
Problem: co i jak należy fotogra- 
fować == interesuje zarówno po- 
"zątkujących fotoamatorów, jak 
i tych, którzy mogą się poszczy- 
cić niejednem artystycznem zdję- 
ciem, Str. 16—17. 
FE 
SŁOWO = CZYN. 

О teatrze Leopolda Pobóg-Kiela- 
nowskiego. Str 20—21. 

: DE: 

Przebój muzyczny „Аза“: 
BAJECZKI ŚPIĄ... 
Taugo-piosenka. Muzyka J. Mar- 
kowskiego. Słowa Stefanji Gro- 


dzieńskiej. = Бїт. 22. Fot. H. von тыгат : 
URODA МА МЕТВҮ. А Z ostatniemi promieniami sierpnio- 
0 Bynny Waters. najwyższej dzie- wego.słońca minęły dla wielu wa- 
"vczynie świata i jej zespole ame- kacie: P id h 
rykańskich modelek - olbrzymek, acje. Fowrotowi do pracy w szarych, 
występujących w londyńskim ka- dusznych murach miast towarzyszą 
barecie „Cierana быка б. wspomnienia jakże miłych chwil, spę- 
E dzonych beztrosko na wycieczkach 
Nowele. Rie Iilateligtyez- i podróżach, których dalekie nieraz 
щй — Moda kobieca. 一 Чоро drogi wiodły przez kraje, bogate 
селпе. 一 Kosmeiyka. 一 zia È ї i i 
Spada ЫДА Кози w piękno przyrody i architektury. Na 
Mor. -- Rozrywki umysłowe. — zdjęciu: Epizod z wycieczki samocho- 
Nowe książki. -- Na scenie. 一 


dowej po Tyrolu. 
Program radjowy. 


z s iesłusznie rozszerza się mniemanie, iż sztuka islamska nie mogła 
( rozwinąć się wskutek zakazu Koranu, zabraniającego przedstawia- 
nia bóstw i religijnych tematów w artystycznej twórczości. 

Dotyczący ustęp brzmi w księdze „Hadith“ w zbiorze myśli Proroka 
następująco: „Strzeżcie się przedstawiać Boga albo człowieka n malujcie 
tylko drzewa, kwiaty i bezduszne przedmioty”. W innem miejscu grozi 
Mahomet, iż w dniu sądu ostatecznego wszyscy malarze, którzy ośmielili 
się przedstawiać ludzkie postacie, będą wezwani przez Boga, aby tchnęłi 
w nie duszę. Skoro tego nie uczynią — spłoną wiecznym ogniem. 

Surowe nakazania proroka przestrzegała tylko jedna kasta ortodoksyj- 
na „Sunna“, natomiast wyznawcy rozpowszechnionego  Szytyjskiego 
ubrządku, do których należą przedewszystkiem Persowie i członkowie 
dynastji krajów arabskich zatrudniali u siebie wiełu malarzy. Sztukę 
pielęgnowała stara dynastja kalifów Omajadów i Abbassydów. Niewąt- 
pliwie, iż w ozdobie świątyń przestrzegano Ściśle przepisów proroka, na- 
tomiast w sztuce świeckiej zapominano o tych zakazach. 

Pierwsi przepisywacze tekstów Koranu przestrzegali woli proroka, 
a sztukę swoją wypowiadali w wyszukanej kaligrafji i ornamentach mar- 
ginecsowych, komponowanych na motywach roślinnych i geometrycznych. 
Przepisywacze sporządzali również kopje dzieł astronomicznych i 
technicznych i musieli ilustrować je różnorodnemi przykładami z przy- 
rody. Istnieje rodzaj perskiej ćncyklopedji z XIV wieku, w której przed- 
sławiono nietylko życie zwierząt і roślin, ale również Świat baśni i legend, 
rojący się od aniołów i demonów. 

Duch Wschodu nie mógł wyrzec się przekazywania potomnym swego 
przepięknego Świata baśni. Najbardziej popularną była „Maqamen”, ilu- 
strowana przez Abu Mohammed el-Hariri (zmarłego w 1122), jednego 
z najzdolniejszych arabskich iluminatorów. Najpopułarniejszym rękopisem 
było dzieło poety Firdusi'ego „Schahnameh*, ukończone w 1011, wieku 
krążące w tysiącach egzemplarzy po Persji, odpisywane przez 700 lat, 
stało się zalążkiem rozwoju minjatury perskiej. Do sensadyjnej literatury 
tej epoki należał „Skarb tajemnie*, legendarna historja miłosna kró- 
la Khosrau do pięknej Śchirin. którą nazwać można Wenerą Wschodu. 

Również „Ogród Rozkoszy* („Bustan“) i „Różany gaj“ (Gulistan), napi- 
sane przez Scheikh Saadiego, zmarłego w 1291 roku, ilustrowane były 
przez tysiące małarzy perskiego Parnasu. Do najbardziej porywających 
tekstów poctycznych średniowiecza należała książka o „Miłości i Płaczu” 
(Diwan). dzieło lirycznego poety Hafiza, zmarłego w r. 1391. 

Fantastyczną treść arabskich, hinduskich, perskich a wreszcie turec- 
kich baśni ilustrowali przedewszystkiem dworscy malarze. Kosziy wyko- 
nania rękopisów były bardzo duże. Zamówień dokonywali jedynie sułta- 
nowie i magnaci, których osobista wola decydowała nie tylko o wyborze 
treści, lecz również o formie małarskiej. Ważnym problemem był dobór 
i dostarczenie kosztownego papieru, który często sprowadzano wojenne- 
mi ekspedycjami z dalekich Chin. W każdem zamówieniu wyliczoną była 
szczegółowo ilość tytułów i 'pełnostronicowych malarskich kompozycyj. 
Malarze i kaligrafowie pracowali miesiącami i latami, według swej spe- 
ejalności. Po wykonaniu roboty kaligrafa i malarza szedł rękopis do zło- 
tnika, wyzłacającego stronnice tytułowe, napisy i ornamenty licznemi 


| 


arabeskami. Z powodu nieuży, 
wania dużych liter nicznaną była 
przepiękna na Zachodzie a tak 
rozwinięta  kzłuka kompono- 
wania inicjałów w гекорі- 
sach chrześcijańskich. Techni- 
ka malarska polegała na prze- 
noszeniu rysunków mokrym 
pendzlem, zanurzonym w wodzie, 
na specjalnie wygładzony pa- 
pier. Najpierw obrysowano lu- 
szem lub czerwoną farbą koniu- 
гу. wypełniane później farbą po- 
krywającą. Jako środka łączące- 
go używano nader często 
gumy, dającej tonację  dzisiej- 
szej gwaszy. Wśród  minjatu- 
rzystów istnieli specjaliści z nic- 
prawdopodobną pewnością i do- 
kładnością posługujący się czę- 
slo jednym włosem - wiewiór- 
czym, dokonując nim najlżej- 
szych dolknięć. Prócz złota, w 
późniejszej epoce używano i sre- 
bra oksydującego czarno, używa- 
nego gdy malarzowi chodziło o 
przedstawienie strumyków, żró- 
deł czy stawów. Kaligraf kończył 


minjalurę umieszczając teksty 
w miejscu wybranem przez ma- 
larza. 


Orjentalni władcy  wynagra- 
«lzali za piękne wykonanie ręko- 
pisów malarzy i pisarzy w spo- 
sób wschodni, tj. obsypywałi dło- 
nie artystów tylu - dinarami, 


А 
Пе mogły pomiesdit. Pa- : 
nował wówczas również ЖЛ ХУ? 
podobny zwyczaj opłica- z," фу” 
nia poetów, Кібгүт za 4 A! 
wygłoszone utwory wład 
ca wypełniał usla mont- 
tami złotemi, Пе się w 
nich zmieściło. 
Rękopisy  pprawiako 
kosztownie w okładki la- 
kowe lub pergamin z Ho- 
czonym złotym drukiem. 
Już w najwcześniejszych 
kompozycjach islamskick 
spotykamy aureolę zdó- 
biącą głowy monarchów 
i wodzów. Aurcoła od- 
znaczała doslojność oso- 
by i była malarskim a- 
kcentowaniem postaci na 
wyzłoconem tle. 
Przeglądając minjatury 
perskie oraz induskie, ze- 
brane w muzeum pań- 
stwowem w Berlinie sin 


FORE 
RZY BIZ g 


djować możemy na nich hislorję 
obyczajów i zwyczajów ludów 
Wschodu. Historja kultury świad- 
czy о wielkim konserwatyźmie 
Arabów i Persów. Wiełe scen z 
życia przedstawionych w minja 
turach XI wieku, oglądać możemy 
jeszcze dziś w życiu współcze 
snem. Na minjaturach bagdadz 
kich, pochodzących z epoki Ah 
hassydów dostrzegamy np. szlan 
dary wojskowe і ргорогес. 
jak również umundurowania 
kapelę wojskową,  używającą 
kolłów i fanfar. Na minja 
lurze perskiej Abdallaha z XVI 
wieku oglądamy polowanie z 
sokołami, jak również chwytanie 
koni na lasso. Na  minjaturze 
hinduskiej, pochodzącej z XVII! 
wieku, podziwiamy grę w polo. 
uprawianą według współczesnych 
sporlowych reguł па dworze 
Mogoła. Pięknościom Wschodu 
nie były obce najhardziej rafi 
nowane współczesne zabiegi ko 
sinetyczne. Piękna Śchirin, przed 
slawiona na minjaturze perskiej 
z XVI wieku, ma nietylko brwi 
podgolone, lecz również lakiero 
wane paznokcie u nóg i rąk. Nic 
dziwnego, iż na jej widok amam 
w koronie Khosrau włożył pału 
szek do swej buzi, со jest na 
Wschodzie oznaką najwyższego 
zachwytu. Zwyczaj ten, jak wia 
domo, utrzymał się u nas dotąd 
jedynie wśród dzieci. 

Do arcydzieł minjatury perskiej 
należy wniebowzięcie Mahometa. 
pendzla perskiego mistrza Agi 
Mirek. Kompozycja ta przedsta- 
wia Mahometa, wznoszącego się 
wśród chmur na rumaku o gło- 
wie kobiety, ozdobionej koroną. 
Mahometa otacza orszak uskrzy- 
dlonych aniołów, jakby z obra- 
zów Fra Angelika. 

Perska Wenera Śchirin, opiewa- 
na przez Mongołów i Persów. 
u zwłaszcza szkołę malarską w 
Delhi, miała swoją rywalkę w 
hinduskiej piękności Radha, opie- 
wm еј w licznych aklach hinduskich malarzy z XVIII wieku, 
którzy przedslawiali ją z rozwianym kruczym włosem, z bran- 
soletkami u nóg i na rękach. Profil twarzy zbliżony do grece- 
kiego, duże oczy z podkreślonemi linjami brwi i rzęs. 

Wśród perskich i hinduskich minjalur obok kobiecych kokie- 
tek spotykamy również wielu adonisów męskich. 

Minjatura perska stała się dziś niestety przedmiotem handlo- 
wym i wskutek tego zniekształciło ja wielu naśladowców i fal- 
szerzy, którzy nie wahali 
się uciec nawet do por- 
nografji, aby tym dziełom 
sztuki nadać pewien nie 
zdrowy posmak. Te Га! 
szerstwa nie mają ni 
wspólnego z naiwnościa 
i wdziękiem  kompozy 
cyjnym i kolorystycznym 
wielkiej sztuki Wschodu. 

Minjatury islamskich 
artystów wzbudzają po- 
dziw szłachcetnością ma- 
larskiego ujęcia poetycz- 
nych tematów. Baśń 
Wschodu wykwita w nich 
jak cudowny kwiat. 


Mgr. Dienstl-Kaczyńska. 


(I tesog narodem skrzydlalym. Tempe- 
4 rament, odwaga, fanlazja i lo pewne 
7  junuctlwo, bez którego trudno pomyśleć 
© jakimkolwiek wyczynie lotniczym. leżą 
nam we krwi. Mimo, że lotnictwo nasze na- 
leży do najmłodszych w Europie — lista na- 
szych orłów jest długa. Mamy za sobą świet- 
ue zwycięstwa i doskonałe wyniki we wszyst- 


kich konkurencjach królewskiego sportu 
lotniczego. 


Niedawno doniosła prasa o młodym me- 
thaniku. który prymitywnemi środkami zbn- 
dował sobie samolot, na którym w swej ro- 
dzinnej wiosce w Poznańskiem dokonał se- 
rji udałych przelotów. Rwiemy się do skrzy- 
det! Lotnictwo jest jakby dla nas stworzo- 
ue! Jeżeli sportowe lotnictwo nie jest jeszcze 


w Polsce tak rozpowszechnione jakby bye 
mogło, to tylko dlatego, że nie wszyscy, któ 
rzyby latać pragnęli mają po temu warunki. 
Zapału jest dość -一 pieniędzy wciąż jeszcze 
mało, aby zrealizować lotnicze tęsknoty 
wszystkich młodych. 

Instytucja, która od lat 15-tu pracuje na 
tem polu jest LOPP. Skrót znany każdemu 
dziecku w całej Polsce. Dążenia i prace tej 
instytucji, która skupiła w swych szeregach 
tvch wszystkich, którzy rozumieją kluczową 
rolę lotnictwa 一 nie wyczerpuje się w or- 
ganizowaniu defensywy. Ciągle  zamało 
w Polsce podkreśla się, że LOPP nietylko 


kształci oddziały obrony przeciwgazowej 
i przeciwłolniczej — nietylko przeprowadza 
kursy, zaznajamiając całe społeczeństwo 


w miaslach i wsiach jak bronić się w razie 
ewentualnego nalotu i ataku bombowego, 
nietylko buduje schrony przeciwgazowe 一 
łecz również kształci lotników i ze swych 


Na prawo: Żołnierze z piechoty lotniczej opusz 
czają się na ziemię z pomocą spadochronów. 


zem, ałho tylko państwem € NOWE: 
Bez polęgi lotniczej niema  mocarstwowo- 
ści — niema prestiżu -- niema stuprocento- 
wego bezpieczeństwa i pokoju. Śmiało moż- 
ua zatvzykować twierdzenie, że w epoce, 
klórą przeżywamy, lotnictwo jesi czybni- 
kiem decydującym tak w czasie wojny jak 
| w czasie pokoju. 

Мату Świetny materjal ludzki. Piloci ro- 
dzą się u nas na kamieniu. Potrzebujemy 
lvlko pieniędzy, aby rozbudować nasze łot- 
nictwa w skali, odpowiadającej z jednej 
stronv naszej randze mocarstwowej, z dru- 
siej zaś w stopniu, odpowiadającym naszym 
umiławaniom lotniczym. Со trzeba więc u- 
czynić? Wystarczy, aby każdy Polak był 
członkiem LOPP. — Niech więc każdy co 
miesiąc choćby groszową wpłatą na LOPP 
przyczyni się do uskrzydlenia Polski! 

Jul, Mier. 


Samolot R. W. D. w locie. 


środków kupuje saimołoly zarówno dla ar- 
mji jak i cywilne dla kłubów lotniczyel:. 
LOPP przygolowuje nietylko defensywę, ale 
i ofensywę. Nie znaczy to, abyśmy przygo- 
towywałi się do jakiejś zaczepnej agresji. – 
Miłujemy pokój i po cudze nigdy nie wycia- 
galiśmy ręki. Wierzymy jednak, że najlep 
szą defeosywa bywa właśnie ofensywa, zwła- 
szcza w wojnie lolniczej. Przed atakiem 
z powietrza nie obronią nas same schrony. 
ani drużyny ratownicze. Prawdziwą obrone 
stanowić mogą w razie ałaku wroga jedynie 
samoloty! Budowa nowych jednostek naszej 


Poniżej: Drużyna, odkażająca miejsca, na które 
zrzucono bomby iperytowe. 


floty lotniczej, kształcenie nowych kadr pi S 
lotów, zakładanie lotnisk, budzenie zrozu 
mienia dla zagadnień lotnictwa wśród naj 
szerszych sfer społeczeństwa, Olo gorąco 


a zarazem rozumnie pojęta misja. jaką od 
lat 15-slu pełni dla dobra Polski LOPP, 

Trzeba móc odczuć romantyzm zaklęty 
w stalowym ptaku-samolocie, aby być do 
brym pilotem. Aby być Żwirką czy Bajaneni 
nie wystarczy „wyuczyć się pilotażu 
w szkole. Trzeba się takim orłem urodzić. 
Dziś mamy już prawo twierdzić, że możu 
więcej niż inne narody kochamy lotnic 
two — dobrze czujemy się ze skrzydłanii 
u ramion. W naszych szkołach lotniczych 
nie brak jest kandydalów — jeżeli czego 
brak to środków, aby móc rozwinąć nasze 
lotnictwo w skali proporcjonalnej do zami 
łowań lotniczych m'edego pokolenia. 

Dziś w XX wieku, który przyniósł nam 
zautomatyzowanie tyłu dziedzin życia, lot 
nictwo stanowi oazę dla snów młodości. Du 
tej współczesnej husarji garnie się wielu 
którzy niejednokrotnie przez brak Środków 
czy miejsca marnieją ze szkodą dla siehi« 
i dla państwa. 

Sprawa jesl całkiem prosta. Współczesne 
państwo może być albo mocarstwem lotni 


KĄCIK FILATELISTYCZNY 


Amiany regularnych seryj należą obecnie da 
rzadkości i tylko w Stanach Zjednoczomych 
ukazuje sie teraz stopniowo cała nowa gałerja 
Lrrezydentów na znaczkach. Zupełnie słusznie za- 
stosowano tu system chronologiczny, ale przy- 
znać należy, że dawna serja z r. 1922 była ory- 
xinalniejsza, dzięki kilku znaczkom krajobrazo- 
wym. Obecnie tylko egzemplarz za 4,5 centa, 
w szarym kolorze, jest wyjątkiem i przedstawia 
słynny „Biały Dom*. Dla amatorów czystych 
tgzemplarzy nabywanie dalszych wartości aż 
do 5 dolarów, będzie zapewne dość ciężkim pro- 
błemem finansowym. 

Kongo Belgijskie wydało ostatnio serję, przad- 
stawiającą parki narodowe, heljograwurą w ży- 
wych kolorach. 

Jubileusz 40-lccia panowania królowej Wil- 
helminy holenderskiej został upamiętniony da- 
leko mniejszą serją, aniżeli 25-lecie. Tym razem 
wydano tylko 3 znaczki za 1.5, 5 i 12.5 centa 
(czarny, pomarańczowy i niebieski) w formacie 
29X32 mm. 

Framcja emitowała nowy znaczek „dlobroczyn- 
uy“, ale nawet przy nakładzie 1 miljona (?), 
nie przypadnie uchodźcom z Fiszpanji więcej, 
aniżeli 100.000 zł. o ile poczta rozsprzeda 


wszystkie egzemplarze. W. H. 
— 
NOWE MICHEL, Europa a 6.— (porto 一 .80) 
s Swiat w 1 tomie 一 zł. 8.80 
KATALOGI В SE үе — zł. 10.40 


1 929 (porto 1.20) 
YVERT, Świat, zł. 12.75 (porto 1.20) 
płatne gotówką па P. K. O. 28.547. 
DOM FIŁAT. 1. WITKOWSKI, POZNAŃ 
Aleju Marcinkowskiego 7. 
Olbrzymi wybór znaczków i przyborów, Cenniki darma 


Jakże błyszczy i połyskuje — pro- 
mienna ozdoba Pani! Ale jak uzyskać 
to zdrowie i ten piękny połysk? 


Piełęgnujcie swe włosy szamponem 
"Bez Mydła” Czarna główka! Szampon 
ten jest nie-alkaliczny i dlatego też chroni 
włos przed szarym nalotem wapiennym. 
Piękny, naturalnie połyskujący włos — 
oto wspaniały rezultat, przy czym i ondu- 
lacja trzyma się znacznie dłużej i lepiej. 

"Bez Mydła" bywa w 2 odmianach: 


dla jasnych i ciemnych włosów. 


Do mycia włosów żądajcie zawsze u 
swego fryzjera szamponu "Onalkali 
nie zawierającego mydła. 


a 
"BEZ MYDŁA 
Szampon Czarna główka 


„| "Bez Mydła” w płynie do 
غ رار‎ jasnych i ciemnych włosów! 


NIE ulega wątpliwości: 

NIVEA jest niezbędna do co- 
dziennej pielęgnacji cery i ciała. 
A dlaczego ? — bo jedynie NIVEA 
zawiera EUCERYT. NIVEA nie 
tylko pielęgnuje i chroni skórę, 
j ale zarazem wzmacnia ją. 

W DOMU I W SPORCIE > 2аргаміопа МІУ ЕА skóra jest 


A adporna í nabiera zdrowego 
KRE M (/ i świeżego wyglądu. NIVEA 
4 zapobiega bolesnemu oparzehiu 


słonecznemu i ułałwia szybkie i | 
równomierne opalanie się . д 


Krem NIVEA znajduje się w han- © 
dlu tylko w oryginalnych opako - 
waniach, Dobre i znane preparaty ® 
chęinie за naźladowane - prze - 
strzegamy zatem przed nabywa- 
niem kremu, sprzedawanego na 
wagę pod nazwą NIVEA. 


PIELĘGNUJE SKORĘ 


Krem NIVEA od zł. 0,40 — 2,60 
Qlajek NIVEA od zi 1, — 3,50 


PEBECO Spółka Akcyjna 


aY w Poznaniu = AE" | 


Wybór nowości filatelistycznych: u góry na iewo i na prawo znaczki amerykańskie z regularnaj 

serji; w środku trzy piękne znaczki Konga belgijskiego. W dolnym rzędzie na tewo i na prawo 

po dwa znaczki tureckie (międzynarodowe targi 1938); trzeci od lewej francuski znaczek, wy- 
dany na cele dobroczynne, obok znaczek holenderski z serji jubileuszowej, 


zdobyśe go. С 


7 lecz zły zapach 
z jej ust odstręczył go. 


— AA 
O MASZ NA MYŚLI 
ZOSIĘ? TAK, MIŁO NA 
NIĄ POPATRZYĆ, ALE .. 
HM... PRZEDSIAWIĘ 

CIĘ JEDNAK, JANKU. 


> кет== Ес сүл. ЧЫНА. 
CZARUJACA 
DZIEWCZYNA 一 
MUSISZ MNIE 
PRZEDSTAWIĆ. 


一 一 一 Е ү TEM 
|  (fBrtaśczanującawczo- | | JA TEŻ rak | || RY NAMES SO CEO 
( RAJ, 20510. JANEK Na- | MYŚLAŁAM, Ide. -| t JEDNAK POWIEDZIEC С! О TYM. OTÓŻ, ZO- 
ас PO да 
Ti CACH WIĘCEJ Z `2, A о DO 
саш ETE AA - xa, [WEGO NIEMIŁEGO ODDECHU. | || 
| "ТР MOŻE MASZ ВА. | 
CJĘ? JUTRO NA 
| PEWNO PÓJDĘ 
| DO DENTYSTY 


NF > że” 


PRZYJACIÓŁKA PAN! MA RACJĘ. PSUJĄCE SIĘ 
CZASTECZK: POŻYWIENIA W SZCZELINACH 
| MIĘDZY ZĘBAMI SPOWODOWAŁY NIEMIŁY 
ODDECH I ŻÓŁTE ZĘBY. TO SIĘ 
CZĘSTO ZDARZA! ZALECAM 
PANI PASTĘ DO ZĘBOW 
COLGATE — JEJ SPECJALNA 
PRZENIKAJĄCA PIANA CZYŚCI 
NAPRAWDE SKUTECZNIE. 


PASTA COLGATE 

JEST POPROSTU CU- 
DOWNA. MAM UCZU- 
CIE ŚWIEŻOŚCI W US 
TACH, A ZĘBY OLŚNIE 


PO PEWNYM CZASIE 


SZCZĘŚCIE SWOJE ZAWDZIĘ 
CZAM PAŚCIE COLGATE. 


N) 
PIELĘGNUJ OD DZIŚ SWE ZĘBY, STOSUJĄC PASTE COLGATE! 


egularne używanie podwójnie działającej pasty do 


zębów Colgate jest przezornością, której nikt nie 


DZIECI UWIELBIAJĄ 
JEJ ORZEŹWIAJĄCY 


powinien lekceważyć. Pocóż niepotrzebnie narazać 
się na niemiły oddech i żółte zęby. 

Przenikająca piana pasty Colgate czyści gruntownie, 
usuwając psujące się cząsteczki pożywienia ze szczelin 
między zębami i z dziąseł. Jednocześnie jej poleru- 
jące składniki czyszczą emałię i nadają blask zębom. 

Wypróbuj pastę Colgate. Spójrz w lustro Twe zęby 
są czyściejsze i bielsze, a usta świeższe. Kup dziś 


jeszcze tubę pasty do zębów Colgate. 


mw ginęły już za 

UZ nami miejskie 

тугу. koszaro- 
we kwadraty, stajnie 
długie i czyste, z ca- 
lym ich ceremonjałem, 
tabliczkami i wieszad- 
lami! 

Dziewiąta godzina 

dawno minęła, a trąb- 
ka wieczorna nie spę- 
dza nas do dusznej 
sali. Srogi wachmistrz, co wieczorami skru- 
pulatnie badał, czy mundury równo w kost- 
ki ułożono, wymyślając cudnie dobranemi 
słowy każdy wystający fałd — teraz zmiękł, 
złagodniał ot — jedzie za szwadronem 
| gwarzy z ułanami, jak dobry, starszy Ко- 
ega. 
, Ostatni raport na podwórzu kaszarowem 
1 pułk trójkami wywinął się z ciasnych uli- 
czek, minął domki przedmieścia i stanął na 
Szosie, pod wyiskrzonem, sierpniowem nie- 
bem. Stąd szwadrony ruszają jeden po dru- 
Bim, w odstępach kilkuset kroków, aby u- 
niknąć kurzu. Głosy komendy dochodzą 
z ciemności, szczęk kopyt zagrzmi zrazu na 
twardej nawierzchni szosy i milknie po 
chwili, przechodząc w ciche, ginące w odda- 
li dudnienie. To jeźdźcy, uformowawszy się 
w dwa rzędy, zjechali ze środka drogi na 
miękkie brzegi przy rowach i zapadłszy 
w cień przydrożnych drzew, wsiąknęli 
w noc. Tylko od czasu do czasu zadzwoni 
munsztuk, albo podkowa, natrafiwszy na 
kamień, pryśnie nad ziemią złotą iskrą, 
stuknąwszy cicho. 

Hej! — Droga przed nami prosta i długa, 
a za nami smuga kurzawy i niknąca w od- 
dali łuna gwarnego i ciasnego miasta... Wy- 
Szliśmy na wolność, na żołnierską zabawę, 
ha bezkrwawy bój jesiennych manewrów! 

Nocne biwaki, wielkie, znojne marsze 
w skwarze południa, rosiste, liljowe świty 
na placówkach i kraśne dziewczęta о za- 
chodach słońca — oto teraz życie ułana, ży- 
cie, do którego stworzony został ten nie- 
odrodny duchowy spadkobierca dawnych 
zagończyków kresowych, którym step u- 
krainny był domem, a gwiaździste niebo — 
dachem. 

* ЕЗ + 

— Jasiek, masz papierosa? 

Jakiś koń rusza parę kroków kłusem, 
strzemię zadzwoniło o strzemię, potem krót- 
ki błysk zapałki i ściszona rozmowa. 

Ztyłu dolatuje wysoki, ostry głos wach- 
mistrza-szefa: 

— Nie kłusooować! 

Noc jest chłodna i wyiskrzona gwiazda- 
mi. Jak okiem sięgnąć, po bokach drogi le- 
za pastwiska i soczyste łąki, przerywane 
od czasu do czasu złoławem pasmem rżyska, 
ciemną masą olszynki lub majaczącą w od- 
dali nikłą płamką łozy. 

Rotmistrz przepuścił szwadron przodem, 
ztustrował w ciemnościach  doświadczonem 
okiem porządek marszu, zamienił parę słów 
Ł szefem i wyjechał znów na czoło. 

— Już po północy — mówi porucznik, 


„OBRAZKI Z MANEWRÓW — NAPISAŁ ZYGMUNT JORDAN. 


"A = 


spojrzawszy па fosforyzującą tarczę ze- 
garka. 
— Wleczemy się strasznie — narzeka rot- 


mistrz. — Nic, tylko stęp i stęp... 

— Żeby tylko dobre kwatery i jaki taki 
bridż.. — wzdycha trzeci oficer, rezerwi- 
sta. 

— Tam, gdzie staje dowództwo, jest świe- 
tna kwatera. Staliśmy tam przed kilku laty: 
duży dwór, olbrzymie stodoły, ładne panny. 

Rezerwista wybucha śmiechem. 

— Też zestawiłeś! Stodoły i panny... 

— Ach, ty cywilu! Nie rozumiesz, że dla 
kawalerzysty, najważniejsze na kwaterze, to 
miejsce dla koni w stodołach i ładne panny 
w domu.. Szczególnie dla dowódcy szwa- 
dronu... 

Daleko w przodzie zagrała trąbka. Naj- 
pierw krótką, alarmującą nutę — to „bacz- 
ność“; potem kilka taktów skocznej strof- 
ki i znowu przerwa, wreszcie dwa przecią- 
gle, zniżające się tony — to „kłusem“ 
i „marsz“. Gdzieś przed nami poprzedzają- 
cy nas szwadron rusza kłusem, a już nasz 
trębacz przerzucił trąbkę z pleców, podniósł 
ją do ust — i te same trzy sygnały przer- 
wały ciszę nocną. Na „marsz“ wszystkie ko- 
nie równocześnie ruszają. W parę sekund, 
za nami powtarza się w oddaleniu trzeci 
sygnał. To trzeci szwadron zakłusował, po- 
tem czwarty, karabiny maszynowe, wreszcie 
ucichło wszystko. Cały pułk, rozciągnięty 
na szosie długim, półtorakilometrowym wę- 
żem, posuwa się teraz kłusem. Dałeko wty- 
le słychać głuchy turkot: to tabor pułkowy 
ruszył szparko naprzód, dudniąc na twardej 


jezdni grubemi obręczami kół. 
ЕУ * * 


— Prosimy, prosimy, panie poruśniku! 
A dy my dawno wojska nimieli, to się chło- 
pakami ucieszymy. Jest i komórka wolna na 
magazyn, jest! W stodole ino gratów trochę 
na boisku, ale się sprzątnie i choćby sześć 
koni wygodnie stanie. A ło wachmistrza 
izdebka się umiecie i będzie miał kancela- 
ryję, jak w koszarach. 

Stary gospodarz 
strzów po obejściu, wskazuje, doradza, za- 
chwala. Sołtys, z miną ministerjalną, kro- 
czy za nimi; radby pomóc i jednej i dru- 
giej stronie: aby wojsko nie miało preten- 
sji o złe kwatery, a sasiedzi 一 aby nie na- 
rzekali, że sołtys kłopot im robi. Zawsze 
10... wojsko odejdzie, a wieś zostanie... 

Ale dziś sołtys niewiele ma tu do gada- 
nia. Chciałby co biedniejszym łudziom, ku- 
mom i znajomkom ująć ambarasu, ale 


ILUSTROWAŁ A. ŻMUDA 


oprowadza  kwatermi- 


wieś — jakby ją co 
urzekło-—ludziska wy- 
legli na drogę, kędy 
kwałermistrze się uwi- 
jają i każdy prosi, jak 
o łaskę, żeby do nie- 
go żołnierzy dać, że- 
by konie w stodole 
postawić; graty z boi- 
ska obiecuje usprzą- 
tać, żeby się koniska 
nie poobijały, zapra- 
sza i wygodę obiecuje  jaknajwiększą. 

Sołtys pamięta dawne czasy, kiedy Au- 
strjacy we wsi kwaterowali; każdy oganiał 
się, jak od nieszczęścia, od przyjęcia kolo- 
rowych ułanów w czerwonych spodniach i 
błękitnych bluzach. A teraz, jakby te szare 
żołnierzyki do rodziny w gościnę przyby- 
wały... Sołtys kręci głową w zdumieniu, ale 
czuje, za sam gotów z babą i dziećmi w sa- 
dzie nocować, a tym naszym ułanom cha- 
łupę całą oddać, niechby wygodnie mieli! 

W trzech wsiach sąsiednich nastrój pa- 
nuje, jak przed świętem. Dziewczęta wy- 
myte, wyczesane, wystrojone poschodziły się 
w końcu wsi, każda niby interes jakiś ma 
do załatwienia, a każda patrzy na gościniec, 
czy od lasu nie zamajaczy w oddali łas pro- 
porczyków i piosenka ułańska nie zabrzmi 
na powitanie. 

A kwatermistrze, uporawszy się z zada- 
niem, pomyślą teraz o sobie. Wiadomo — 
gdy pułk przybędzie, to najlepsze kwatery, 
gdzie najładniejsze dziewczęta, na łóżkach 
najwyższe stosy pierzyn i poduszek — za- 
jęte już będą przez tych, którzy tu byli 


pierwsi... 
* * * 


— Józiu! Józiu!!! Jedź tu z swojem woj- 
skiem. Galopem! Pół plutonu Wwyktąrczy! 
Józiu! Przetenteguj mi tych, co to nas 
z flanki natentegowują! Ale już! 

Stary rotmistrz rezerwy, chłop serdeczny, 
w prawdziwych bojach posiwiały, stoi na 
ciasnym placyku, pod kościółkiem i drze 
się, jak stare prześcieradło. 

Kazano mu dowodzić pułkiem. Od wczo- 
raj prowadzi go naprzód, przezwyciężając 
wszelkie przeszkody, spędzając „nieprzyja- 
ciela* z każdej pozycji, wytrwale dążąc do 
zwycięstwa. Bojowy chłop! Powinien zdać 
egzamin na majora. 

Tyłko z rozdawaniem rozkazów jakoś nie 
idzie... Przeczytał w ciągu dwógqh dni kilka 
regulaminów, ale pomieszały mu się w gło- 
wie i w nagłej potrzebie powrócił do sta- 
rej, frontowej gwary, na którą składa się 
przeważnie jedno słowo, niebardzo przystoj- 
ne, a oznaczające różne rzeczy, zależnie od 
przysłówka, jaki doczepi mu się na począt- 
ku. Aby nie urazić uszu Czytełnika, nazwij- 
my to słowo: ,tentegowaC 

Młodszy oficer, który otrzymał ten „so- 
czysty” rozkaz, zrozumiał go jednak w lot. 
Wie, że przed wsią, za wzgórzem, usadowił 
się nieprzyjaciel, a nasze szwadrony poszły 
do pieszego natarcia. Wie, że za chwilę zro- 


Ма porządek i trzeba im będzie podać ko- 
nie do pościgu. A lu — jak па złość — na 
flance, kolo cmentarzyska usadowiła się ja- 
kaś mizerna okruszyna, która z karabinu 
maszynowego pluje na wylot szosy i unie- 
możliwia konawodnym przedostanie się do 
oddziałów. Trzeba ich  „przetentegować”, 
albo poprostu zlikwidować. 

Porywa pół plutonu, wpada galopem w 
boczną drogę i niknie między chałupami. 
Za chwilę, na końcu wsi, nawprost cmen- 
tarzyska, zaszczekał jego Rkm. Od chałup, 
grzbielem wzgórza wysuwają się postacie 
żołnierzy i padając co chwila na ziemię, 
podchodzą, kryci ogniem Rkmu, ku nic- 
przyjacielskiej placówce. 

W dziesięć minut pole na (lance jesi o- 
czyszczone; złośliwa nieprzyjacielska ma- 
szynka umilkła і konowodni wychodzą bez- 
piccznie ze wsi kłusem, aby zdążyć do swo- 
ich oddziałów. Za chwilę młody podporucz- 
nik wraca z udanej wyprawy ze swym pół- 
plutonem. 

Na zakręcie, u wylolu drogi, spostrzega 
starego Fordziaka, a obok słoi dobrze zna- 
па, baręzysia wysoka postać brygadjera. 
Oparty na lasce, w butach i jasnych bufia- 
stych knikerbocker'ach, wygląda jak szlach- 
cie wiejski, który wyszedł na folwark, aby 
doglądnąć roboty 

Skinął na młodego oficera. 

— Panie poruczniku, jaki rozkaz pan 0- 
trzymał? e 

Podporucznik тагу! konia przed dowódcą 
brygady i salutując, wyjaśnia cel i rezulłał 
przeprowadzonej akcji. 

Ale brygadjer potrząsa głową przecząco i 
choć mars srogi osiadł ua jego czole, Oczy 
uśmiechają się jednak poczciwie. 

— Nie to, nie to —- mnie chodzi О roz- 
kazodawstwo: czy pan zrozumiał rozkaz. 
jaki panu wydano? 

— Psiakrew! -一 myśli podporucznik, spoj- 
rzawszy ze współczuciem na stojącego оро- 
dal rotinistrza rezerwy. — Licho brygadjera 
nadało! Musiał akurat w tamtej chwili słać 
gdzieś za chałupą i słyszał wszystko! Bie- 
dny Karol.., ale poco tak wrzeszczał...?: 


К Ułańskie amory. 


I z pewną siebie miną, patrząc 
brygadjera, odpowiada głośno: 

一 Tak jest, panie pułkowniku! 

Brygadjer uśmiechnął się powątpiewająco, 
wsiadł do samochodu i odjechał. 

Za chwilę pod kościółkiem rozpoczęła się 
cicha rozmowa. 

— Skąd on wylazł?! 

— Z za tamtej stodoły... 

— Муза! Lwój rozkaz? 

-— Naturalnie; przecież ryczałem jak ba 
wół! 

— Nie martw się. Dobry chłop; najwyżej 
w rozkazie brygady będzie przypomnienie 
„o stosowanie regulaminowego rozkazodaw- 


siwa“, a tobie głowy nie urwą.. 
* * 4 


w oczy 


— Czego tu stoisz, Władek? 

— Czekam... 

— Na dziewczynę? 

— Jakhyś zgadł! 

— Aha.. lo pewnie 1y, szelmo, z tą nau- 
czycielką... A ja w głowę zachodziłem, dla- 
czego ona laka niedostępna; a to popro- 
stu — bo już znalazła innego ananasa! 

— Wcale nie z nauczycielką. Z nauczy- 
cielką, 10 podchorąży Zagórski, Mam na 
oku coś lepszego. Prosta dziewczyna. Ale 
co za cacko! 

— Która to? 

—. (o cię to obchodzi?! 

— Zdaje mi się, że długo poczekasz.. Nie 
dalej jak wczoraj i ja przekonałem się, że 
ło nie lak łatwo. Musiała być z lych tu 


gdzieś chałup, bo od moich gospodarzy 
w tę stronę poszła. Powiadam ci — ślicz- 
na! Zgrabna jak łania, nogi doskonałe; 


świeciła ku mnie cały czas lakimi zębami, 
że mogłaby za reklamę Odolu służyć... 

一 Zehami powiadasz? 

— Pierwszorzędne zęby miała! 

— W czerwonej chustce? 

— W czerwonej... 

— W krótkiej spódnicy niebieskiej? 

— Tak. Łydki ma takie, że. 

~~ Brunetka... 

— Jak noc! I czarue oczy. 

— No i co? Gadaj — no i co? 

— Ach... tak?.. Teraz rozumiem... То ty 
bracie krajowy na nią tu czekasz? Toś się 
wybrał! Ja też ją chciałem przyłapać i 
wiesz, gdzie ją wkońcu znalazłem. 

— Gdzie? 

— Z twoim ordynansem, Grzełą, za sto- 
dołą. Jakeś ciekaw, lo idź, zobacz! Mogę 
cię zaprowadzić. Znajdziesz ich napewno 
pod gruszą na łewo, przy ostatniej sto- 
dole... 

— Psiakrew! Dam ja mu szkołę!... 

— Za co?! Za to, że ma dobry gust? Daj 
spokój — ona nie dla ciebie, aniś ty dla 
niej. One wszystkie do oficerów nie mają 
zaufania. Człowiek się namęczy, nałazi, pre- 
zenty narobi, gęby nastrzępi napróżno, a ta- 
ka nic, tylko głupio chichocze. Chodź lepiej 
do księdza na dobre wino! Przyda ci się 
towarzystwo duchownej osoby — humory 
ci z głowy przepędzi. 

1 dwaj młodzi podporucznicy odchodzą 
w stronę piebanji. Z ciemności słychać jesz- 
cze urywek rozmowy: 

— To sobie bracie zapamiętaj, że z chwi- 
ią nominacji na oficera — zyskujesz wiele, 
ale i tracisz także. U młodej nauczycielki, 
u miastowych dziewczynek — ubiegną cię 
zawsze podchorążacy: a u wiejskich dziew- 
czął 一 twój własny ordynans, albo kapral... 


Taki nasz oficerski los... 

W wielkim salonie białego dworu orkie- 
stra pułkowa gra starego wałca. Wirują po 
błyszczącej posadzce przytulone pary. Osłat- 
ni wieczór; pułk jutro Świtaniem wyrusza 
dalej, na nowe marsze, па nowe potyczki, 
na inne kwatery.. Wyrusza po kilkunastu 
dniach pobytu. 

Gospodarz domu usiadł przy pułkowniku; 
wiodą poważną rozmowę. O polityce, о zbio- 
rach, a najwięcej o koniach. Przed nimi 


pękata, zielona butelka starego węgrzyna i 
małe, kryształowe kieliszki, bogate złotem 
starego tokaju. 

Rozmawiając, pułkownik co chwila rzyca 
okiem na salę. Czasem skinie na któregoś 
z oficerów, szepnie coś nieznacznie, lub rę- 
ką da znak. Zabawa idzie składnie i weso- 
ło, jak szła w tych samych ścianach lal 
temu sło i dwieścic. Słary dwór śni o mi- 
nionych wiekach, o towarzyszach paneer- 
nych, którzy w tej sali piękne panie w po- 
lonezie wodzili, o smukłych, złotem kapią- 
cych szwoleżerach Wiełkiej Armji, со ma- 
zura zaczęli w salonie, a skończyli go pod 
stajnią, odprowadzeni przez tancerki aż do 
koni — aż do „wsiadanego*. 

W kącie sali piękna brunetka o wysmu- 
Ке], wężowej talji, wsparta na ramieniu 
rotmistrza, tańczy sennie. patrząc rozma- 
rzonym wzrokiem w drapieżne, zuchwałe 
oczy dansera. 

— Bardzo? — pyta półgłosem, odehyliw- 
szy głowę w tył i uśmiecha się, pewna od- 
powiedzi. 

— Strasznie! — odpowiada niecierpliwie 
rotmistrz i silniej przyciska ją do siebie, 

—. Zobaczymy.. Będę w Warszawie za 
miesiąc. 


$ CO * 
W slarym parku, nad stawem — inna 
Ś 7 SĘ кей W 
gra kapela. Zahy dziś rozgadały się, jak 


w wiosenny wieczór; w dźwięczne fagoty 
kumkania wplata się czasem akord fałszy- 
wy — „kooaks*! — jakby ktoś smyczkiem 
przeciągnął mocno po wszystkich strunach 
naraz; widocznie zasady modernizmu do- 
tarły aż tutaj.. A tłem muzycznem jest je- 
dnostajne brzęczenie komarów — są ciche, 
nieuchwytne poświsty nietoperzy i szum la- 
taraku. 

Ww ciemnej alei, przytulone do siebie dwie 
postacie; majaczy w mroku jasna plama 
powiewnej sukienki i biały otok ułańskiej 
rogatywki. 

— Tak pusto jutro będzie u nas... I tak 
mi ciebie będzie brakowało... Ojciec obiecy- 
wał dziś pułkownikowi, że wybierzemy się 
na Święto pułkowe. 

— A widzisz... to zaraz po manewrach! 

— A nie zawieruszysz się, jak mię z oczu 
stracisz? 

Nad stawem robi się nagle cicho, jakby 


wszystko zamarło w oczekiwaniu odpo- 
wiedzi. 
Jest nią szmer pocałunku... 

+ ж Еа 


Na końcu wsi, gdzie ostatnia stodoła wci- 
snęła się pod opiekuńcze konary dzikiej 
gruszy, Świerszcze polne wygrywają szaloną 
upojną sarabandę. 

W dzwoniący melodję wkradły się jakieś 
szepły.... 

Wtuleni w krzak dzikiego bzu, łedwo wi- 
doczni w mroku — dziewczyna i ułan. Ona 
mówi pospiesznie, on odpowiada jej pół- 
ułosem, ręką objąwszy kibić. 

一 Ledwom się wysunęła, tak mnie pil- 
пија... Boją się, bo „starszy“ łaził za mną. 
Straśnie się napierał... 

— К... wachmistrz śpi teraz jak bąk! Ka- 
zał się obudzić o trzeciej. 

— Porucznik, ten młody, cosi próbował, 
mydełko mi dał pachnące, zaczepiał .. 

— Ten mój. 

-一 Niee.. Tamten czarny... Twój też po- 
glądał za mną, ale jakoś dał spokój. 

— Maryś...! 

— ldźże zbereźniku!.. Nie, ino cięgiem 
Maryś i Магу... Casu niema, trza wracać 
do chałupy. Jak się mama obudzom, to be- 
dziesz miał „Maryś”! 

— Nie obudzą się: dałem im z wieczora 
piwa. Śpią jak zabici... 

— Coześ taki brewiderny.. Puscaj, bo mi 
sprząckę od pasa wbijesz na ament w ra- 
mię!.. Pojedzies... pojedzies — a co ze 
mnom będzie? Jednacyście wszyscy... 

Świerszcze grają... 


rawdziwą królową rzek świata jest 
JD Amazonka. Przepływa ona w poprzek 

niemal całą Amerykę południową, wy- 
pływając z Andów, biegnących południko- 
wym łańcuchem u brzegów Oceanu Spokoj- 
nego, a wpadając nad samym równikiem na 
wschodzie do Oceanu Spokojnego. Tworzą 
Ją wielkie rzeki Ucayala і Maranon. 
W рбір. Peru łączą się опе w jedną po- 
tężną arterję Amazonki. Długość tej naj- 
dłuższej na świecie rzeki wynosi 6800 ki- 
lometrów, a więc 6 i pół razy więcej od 
naszej Wisły, szerokość zaś wynosi od 30 
do 80 km. Nic więc dziwnego, że w odle- 
głości 4000 km od oceanu Amazonka jest 
jeszcze dostępna dla statków oceanicznych. 
Miasto Iquitos, znajdujące się na terytor- 
jum peruwiańskim w odległości 4200 km 


od Atlantyku, posiada charakter portu 
morskiego i ma bezpośrednie połączenia 
2 portami całego świata. Dorzecze Ama- 


zonki obejmuje otłbrzymi obszar ok. 7 mil- 
jonów kilometrów kwadratowych t. j. prze- 
szło 1/3 część powierzchni Ameryki połud- 
niowej. Jest to obszar kilkanaście razy 
większy od całej Polski, a obejmujący pra- 
wie 3/4 Europy. 

Przepłynąwszy w poprzek całą Brazylję, 
wpada Amazonka do Oceanu Atlantyckie- 
go, wlewając w każdej sekundzie około 
-100.000 m? wody. Jest to zaledwie 1/4 tej 
ilości wody, jaką Amazonka otrzymuje 
2 opadów atmosferycznych: reszta bowiem 
wyparowuje w licznych zastoiskach, zale- 
wach, martwych odnogach і olbrzymich 
błotnistych obszarach nadbrzeżnych, które 
podczas wylewów wchłaniają i zatrzymują 
ogromne ilości wody. Jeszcze w odłegłości 

km od wybrzeży brazylijskich można 
na pełnem morzu odczuć wpływ prądu tej 
potężnej rzeki. 

Koryto Amazonki jest głębokie, a prąd 
wody płynie z dość regularną prędkością 
ok. 5 kilometrów na godzinę. Pokryta set- 
kami wysp, nieraz zamieszkałych, często 
jednak tylko porośniętych bujną, nieprze- 
bytą roślinnością, stanowiącą schronienie 
dla bogatego świata zwierząt, tworzy Ama- 
zonka jakgdyby labirynt licznych kanałów, 
W których niełatwo stracić drogę i zagubić 
się. Dopiero w czasie ogromnych powodzi. 
gdy większość wysp i wysepek znika pod 
powierzchnią wody, ogrom i potęga bez- 
miaru szałejących wód przejmuje zgrozą. 
Nie wtedy nie ostoi się przed nieokiełza- 


Na prawo: tanijanie z jiadhienia syvaro i kie- 
rewnik amerykańskiej ekspoiycji flimowej. 


nym żywiołem. Najpotężniejsze drzewa pra- 
starej puszczy padają jak kruche gałązki 
i niesione są na spienionych brudno-żół- 
tych falach. Żadnego oporu nie mogą sta- 
wić również zabudowania człowieka, wcią- 
gnięłe wraz z całym jego dobytkiem w głę- 
bie szalejącej rzeki, w której nurtach ginie 
też niejedno życie ludzkie. 

Największe wylewy Amazonki powtarzają 
się dosyć regularnie. W górnym swym bie- 
gu Amazonka 一 Maranon przybiera w lu- 
tym, kiedy w górach Peru, Ekwadoru i Bo- 
liwji zaczynają topnieć Śniegi: w północ- 
Dokończenie na str. 14-tej i 15-tej. 


Powyżej: Oto, jak 
wygląda puszcza nad 
brzegami królowej 
rzek — Amazonki. 


Na prawo: Trofeum 
plemienia Jivaro z 
nad Amazonki. 
Muzeum w Guaya- 


niezbadane tajemnic 
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Ciąg dalszy ze str. 11-tej, 


nych znowu dopływach największy poziom 
wód występuje we wrześniu. Potężne spu- 
stoszenia czynią wylewy zwłaszcza w do- 
rzeczu dopływów. Wody podnoszą się nie- 
rzadko na wysokość kilkunastu metrów po- 
nad normalny poziom, rozlewając się na 
nizinnych obszarach na setki kilometrów. 
Powstaje niesamowita „puszcza wodna“ tak 
małowniczo opisywana w opowieściach dla 
młodzieży przez Mayne Reida i innych pi- 
sarzy. Zwierzęta cofają się w popłochu ku 
wyższym miejscom, lub szukają schronie- 
nia na drzewach. 'Naśladują je nieraz łu- 
dzie, zmuszeni często szukać ratunku i oca- 
łenia na łodziach i prymitywnych tratwach. 

Wpływ oceanu w postaci przypływu i od- 
pływu daje się odczuć na wodach Ama- 
zonki nietylko niedaleko ujścia, lecz nawet 
w odległości kilkusel kilometrów od niego. 
Szczególnie podczas pełni lub nowiu księ- 
życa w dolnym biegu Amazonki pojawia- 
ją się poprzeczne fale podążające w górę 
rzeki. Potężne te fale, których odgłosy sły- 
chać z odległości kilku kilometrów, idą 
całą szerokością rzeki, a kilkumetrowa ich 
wysokość zatapia napotykane na swej dro- 
dze łodzie i sprowadza niejedno zniszcze- 
nie. Nic też dziwnego, że mieszkańcy Ama- 
zonki budują na wysokich palach prowi- 
zoryczne chatki, przypominające budowle 
palowe człowieka przedhistorycznego. 

Dopływy Amazonki są liczne i utworzone 
przez potężne rzeki, które swą długością 
często przekraczają 1000 kilometrów, a na- 
wet 2 i 3 tysiące km, jak największy z le- 
wobrzeżnych dopływów Amazonki Rio Ne- 
gro (2000 km), dalej Rio Yapura (2800 km), 
Ucayali (2760 km), Rio Xingu (2100 km), 
a  przedewszystkiem największy dopływ 
Amazonki Rio Madeira o długości 3250 km. 
W znacznej części swych biegów są one 
rzekami spławnemi. Podobny charakter po- 
siadają ich dopływy, nieraz równie wielkie 
rzeki. Ze swymi żaglownymi dopływami 
daje Amazonka około 80.000 km dróg ko- 
munikacyjnych t. j. dwa razy więcej, niz 
obwód ziemi na równiku. 

Najbardziej charakterystycznemi cechami 
klimatu panującego w przeważającym ob- 
szarze dorzecza Amazonki są: wysoka śred- 
nia temperatura lata i największe opady 
atmosferyczne. Stwarza to nieznośną wil- 
gotność i niezdrowe warunki dla człowieka 
białego, który z trudnością znosi dłuższy 
pobyt w tych nizinnych obszarach. Zato 
w tych warunkach rozwinąć się może naj- 
bujniejsza flora i najbogatsza fauna. 

Jedyne dojście do bardziej odległych ob- 
szarów od ujścia Amazonki stanowią ar- 
terje rzeczne. I chociaż może wydać się to 
mało prawdopodobne w dzisiejszym wieku 
postępu, radja i lotnictwa, niemal cały ten 
olbrzymi obszar oparł się zwycięsko wpły- 
wom cywilizacji, która dotarła jedynie — 
w najbardziej zresztą powierzchownej po- 
staci 一 do najbliższych sąsiedztw wielkich 
żeglownych  arteryj rzecznych. Dalsze, 
olbrzymie obszary — to jeszcze w dalszym 
ciągu białe płamy na mapach, o których 
nic niemał nie wiemy. Zwłaszcza bardziej 
odległe obszary górnych biegów dopływów 
Amazonki i ich Źródłisk, często mało do- 
stępne wskutek trudnych do przebycia ka- 
tarakt należą do najbardziej tajemniczych 
i najmniej zbadanych obszarów na kuli 
ziemskiej, na których często jeszcze dotąd 
nie stanęła noga człowieka. 

Dotarcie do tych niezmierzonych obsza- 
rów nie ułatwia bujność przyrody. Świat 
roślinny cechuje niesłychane bogactwo ga- 


tunków, brak jednolitych drzewostanów 
przy wysoce rozwiniętem współżyciu róż- 
nych typów roślinnych i nadzwyczajna 


szybkość rozrostu. Tam gdzie jeszcze przed 
paru laty na wykarczowanej w pocie czoła 
przestrzeni założono osiedle ludzkie i ho- 
dowlę jakiejś rośliny pożytecznej, zwycię- 
sko wkracza przyroda puszczy, gdy tylko 
człowiek na krótko opuści ta miejsce 


i przerwie walkę z niezmożoną żywotnoś- 
cią przyrody egzotycznej. 

Pod względem bogactwa gatunków zwie- 
rząt żadna kraina nie może dorównać Bra- 
zylji. Szczególnie licznym jest wspaniale 
ubarwiony świat ptaków, których dotąd 
poznano ponad 600 gatunków. Wody do- 
rzecza Amazonki są siedzibą ponad 2000 


gatunków najróżnorodniejszych ryb. Znacz- 
jest 


nie liczniejszy świat owadów. Szcze 


Poniżej: Prtparowanie małpiej czaszki przaz 
Indjan Jivare, бс 


który dołączył się па stoku Andów do wy- 
prawy głośnego Pizarra. Jedynie dzięki 
szybkości statków i karności pewnej i do- 
świadczonej załogi cało zdołał ujść licz- 
nym  niebezpieczeństwom, ścigany nieraz 
przez miejscowe plemiona. Pierwszą mapę 
Amazonki zawdzięczamy Jezuicie Samuelo- 
wi Fritzowi, zwanemu Apostołem Amazon- 
ki. Sporządził on ją według informacyj 
i noiatek La Condamina słynnego podróż- 
nika i uczonego z pierwszej połowy XVIII 
wieku. Pierwsze badania przyrodnicze trze- 
ba przypisać głośnemu niemieckiemu pod- 
różnikowi i przyrodnikowi Aleksandrowi 
Humboldtowi, który z greckiego obszar 
puszczy amazońskiej określił nazwą Hy- 
laca. Niezmiernie bogate zbiory przyrodni- 
cze z nad Amazonki i jej dopływów zebrał 
angielski przyrodnik H. W. Bates, prze- 
bywający przez 11 lat (1843 —1859) w ser- 
cy brazylijskiej puszczy: przez cztery lata 
towarzyszył mu znany przyrodnik A. R. 
Wallace. W tym czasie także rząd brazylij- 
ski dokonał pierwszego dokładniejszego 
zdjęcia topograficznego całej rzeki i odtąd 
co pewien czas zarówno ze strony i z po- 
parciem władz brazylijskich, jak i krajów 
i naukowych instytucyj Europy organizuje 


się wyprawy i ekspedycje dla zbadania 
wnętrza tajemniczej puszczy. Niejedno 
z nich wraca, odkrywając nowe obszary, 


przywożąc liczne zbiory i wzbogacając za- 
sób wiadomości © tym kraju. Nieraz jed- 
nak napróżno czekają w stolicy Brazylji, 
czy w któremś z miast Europy na powrót 
członków wysłanej ekspedycji. Ginie ona 
gdzieś w niedostępnych i zabójczych dla 
białego człowieka bagniskach, czy to z wy- 


gólnie piękne są olbrzymie, różnobarwne 
mołyle o ciekawym rysunku skrzydeł. — 
Prawdziwy to га] dla przyrodnika, który 
na każdym miemal kroku dojrzeć może no- 
wą roślinę czy nieznany gatunek owada. 


Wiele jednak niebezpieczeństw kryje ten 
egzotyczny obszar Świata. Ktoś powiedział, 
że dla człowieka, wkraczającego na teren 
amazońskiej puszczy, istnieją tylko dwa 
piękne dni. Jednym z nich, to pierwszy 
dzień wędrówki, gdy oczarowany niepo- 
równanym przepychem i bogactwem sądzi, 
że znałazł się w raju — drugi i ostatni, gdy 
bliski obłędu ucieka z tego „zielonego pie- 
kła“. 

Ujście Amazonki zostało odkryte przez 
Hiszpana Pinzona w kilka lat po pierwszej 
podróży Kolumba. W całej niemal długości 
przebył ją w połowie XVI wieku Orellana, 


zalewu niespodziewa- 
ną powodzią, czy wreszcie z ręki jakiegoś 
plemienia indyjskiego, broniącego dostępu 
białym przybyszom. 

Najgłośniejsza była historja i tajemnicze 


czerpania, chorohy, 


zaginięcie angielskiego pułkownika Faw- 
cetta, opisy wracające co pewien czas na 
szpalty dzienników i poruszające opinję 
całego Świata. Р. H. Fawcett, wytrawny 
oficer służby angielskiej, został w latach 
1906 — 1909 „wypożyczony“ rządowi boli- 
wijskiemu dla zbadania i wyznaczenia 
znacznego odcinka granicy brazyłijsko - bo- 
liwijskiej. Z wybuchem wielkiej wojny Faw- 
cett musiał wrócić do Europy, by wziąć 
udział w walkach na froncie zachodnim. 
Po demobilizacji wrócił zaraz do Brazylji 
i w dalszym ciągu podjął niebezpieczne, 
pociągające go jednak podróże i badania. 


Gdy od Indjan, przybyłych ze stanu Matto 
Grosso, dowiedział się o istnieniu licznych 
ruin, całą swą energję postanowił skiero- 
wać na wyjaśnienie tej zagadki i dążyć do 
odkrycia Zaginionego Miasta. Już w roku 
1920 dokonał pierwszych jprób zbadania 
obszarów, położonych w stanie Matto Gros- 
so. Na północ od stolicy stanu Cnyabą, wy- 
prawa jednak została zatrzymana przez 
roztopy i załamanie się towarzyszy. Faw- 
cett musiał zawrócić. Człowiek ten jednak 
odznaczał się żelazną energją i 'wytrwało- 
ścią i żadne przeszkody nie mogły go pow- 
strzymać. 

„Powodzenie każdej wyprawy — pisał — 
zmierzającej do zbadania tej okolicy, zależy 
od doboru ograniczonego grona członków, 
którzy muszą umieć w razie potrzeby obejść 
się bez tragarzy, nawet w bardzo ciężkich 
warunkach“, Użycie zwierząt jucznych oka- 
zało się niemożliwe wskutek zbyt gęstego 
podszycia puszczy i niezmierzonych ilości 
dokuczliwych owadów. iNa tragarzy znowu 
nie bardzo można było liczyć, ponieważ 
naogół jedne szczepy żyją W nienawiści 
i trwodze przed sąsiadami, rzadko też de- 
cydują się towarzyszyć podróżnikom poza 
granice swego terytorjum. Ponieważ w tej 
części Brazylji nie jest zbyt łatwo o żyw- 
ność, wyprawa nie mogła być zbyt liczna. 

20 kwietnia 1926 roku płk. Fawcett opu- 
ścił miasto Cuyaba, podążając w kierun- 
ku północno-wschodnim, ku źródłom rzeki 
Xingu. Towarzyszyło mu tylko dwóch bia- 
łych, a mianowicie jego 21-letni syn -i tegoż 
przyjaciel Anglik, Jack Rimmel. Szli oni 
tą samą drogą, którą Fawcelt przebył w r. 
1920. Z obozu, odległego o 150 km od sto- 
licy, gdzie zatrzymali się z końcem maja, 


Fawcett wysłał depeszę do „North Ameri- 
can Newspaper Alliance". W tej ostatniej 
wiadomości, przekazanej Światu, donosił: 
„Оа tego miejsca nasi dwaj przewodnicy 
wracają. Im dalej zagłębiamy się w kraj 
indjański, tem bardziej siają się nerwo- 
wi“... Obiecuje jeszcze przesłać wiadomo- 
ści przez jakiś przychylny szczep: zaznacza 
jednak równocześnie, że wąłpi, czy to bę- 
dzie możliwe. 

l tak się rzeczywiście stało. Od tego dnia 
żadna już wiadomość od Fawceita i jego 
towarzyszy nie nadeszła. Głucha puszcza 
pochłonęła ich bezpowrotnie. 


Nie uwierzono jednak odrazu, że tak do- 
świadczony podróżnik miał zginąć. Przy- 
czyniły się do tego wiadomości, przyno- 
szone przez Indjan, że w okolicach rzeki 
dos Mortes (rzeki umarłych) widziano hia- 
łego człowieka. Z dużym nakładem trudów 
i kosztów organizowano jedną wyprawę po 
drugiej. Nie przyniosły one jednak żadnych 
wiadomości o Fawcecie. Los jego wyprawy 
pokryła tajemnica odwiecznej puszczy. 

Jedną z trudności wyjaśnienia tej taje- 
mnicy — trudności, które równocześnie 
zawsze stawały na przeszkodzie powodze- 
niu wypraw w głąb kraju, to różnorodność 
plemion indjańskich. Ilość Indjan, zamie- 
szkujących Amazonję, jest nieuchwytna. 
Przypuszczalnie wynosi ona obecnie około 
200.000 dusz, rozbitych jednak na setki ple- 
mion. Część z nich, to plemiona osiadłe i 
przywiązane do określonych obszarów; in- 
ne jednak to dzicy koczownicy. Północno- 
wschodnią część obszaru zamieszkują głów- 


nie lndjanie z grupy Karaibów, połudn. 
wschodnią — z grupy Tupi, zachodnią — 
Aruakowie, najbardziej wschodnią -— ple- 


miona z grupy Ges. Grupy te jednak wza- 
jemnie mieszają się, rozpadając się ponad- 
to na niezmiernie liczne plemiona, o mało 
znanych nazwach, jak Puru—Puru, Pau- 
mary, Yamamadi, Menetiniri, Munoruku i 
wiele, wiele innych. 

Poszczególne plemiona indjańskie żyją 
przeważnie własnem życiem, nie wiele u- 
trzymując kontakiu z sąsiadami, a często 
pozostając z nimi w stanie wiecznej, nieu- 
błaganej wojny, w której najczęściej po- 
sługiwaną bronią jest zatruta strzała, wy- 
puszczana z łuku.czy dmuchawki. iPlemio- 
na łe mówią różnymi językami, a istnieją 
awet takie, w których kobiety posługują 


się innym narzeczem niż mężczyźni. Rów- 
nież i zwyczaje ich różnią się bardzo od 
siebie, przechodząc z pokolenia w pokołe- 
nie drogą odwiecznej tradycji. Przez dłu- 
gie jeszcze lata będą one stanowić bogaty 
materjal odkrywczy dła ekspedycyj nau- 
kowych. 

Jednej ekspedycji amerykańskiej, wysła- 
nej w obszar najgórniejszego biegu Ama- 
zonki i jej dopływów, udało się poznać bli- 
żej życie tajemniczego szczepu Indjan Ji- 
varo, żyjących ma przestrzeni pomiędzy 
dwoma dopływami Amazonki, a łańcuchem 
Andów. Szczep Jivaro znany był już daw- 
niej z tego, że poluje podobnie, jak nie- 
które plemiona malajskie ze środkowego 
Borneo, na głowy swych przeciwników. 
Nie wystarczało im zdarcie skalpu, prakty- 
kowane przez ich krewniaków z Ameryki 
północnej. Odcięcie głowy przeciwnikowi, 
preparowanie jej następnie i przechowy- 
wanie jako cenne trofeum — to cel wy- 
praw wojennych. 

Dzięki licznym podarunkom członkowie 
wyprawy amerykańskiej mogli uczestniczyć 
w preparowaniu czaszki, stanowiącem jak- 
gdyby ceremonję religijną. Z zrozumiałych 
względów do tego celu nie użyto czaszki 
ludzkiej, lecz małpiej, której zresztą budo- 
wa anatomiczna jest bardzo zbliżona do 
ludzkiej. Wprawnemi rękami oddzielił wy- 
brany członek plemienia skórę twarzy i 
głowy od 'kości. Po usunięciu mięsa otwór 
ust i powieki zeszyto długiemi włóknami 
palmowemi, poczem umieszczono taką bez- 
kostną głowę w kotle z gorącą wodą, do 
której dodano nieznaną mieszaninę wycią- 
gu z ziół i korzeni. Taka kąpiel powoduje 
zmniejszenie objętości głowy do 1/3 pier- 
wotnej wielkości. Teraz wypełniają ją In- 


djanie piaskiem i wygładzają zewnętrzną 
powierzchnię, otrzymując rodzaj aninjatu- 
гоме)  mumji. Takie  zakonserwowane 


głowy noszą nazwę „chancha“ i przechowy- 
wane są jako świętość. Sfilmowanie tego 
obrzędu stanowi niezmiernie ciekawy doku- 
ment zanikających zwyczajów, przypomina- 
jących zamierzchłe czasy ludzkości. 
Niejedną podobną zagadkę kryją jeszcze 
niezbadane puszcze nad Amazonką i wiele 
jeszcze wody w niej popłynie do ocęanu, 
zanim na miejsce niezwyciężonej przyrody 
i jej pierwotnych mieszkańców pojawi się 
i zatrzyma na stałe biały człowiek ze swą 
cywilizacją. dr. M. K. 


1 Na_lnwo: Wódz plemienia Jivara z zasuszoną gława małpy, z której usunięto części 


kostne. 
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Poniżej: Końcowa taza przyrządz 


Zdjęcia: Ada — Amsterdam. 


ania „chancha'” przez indjan. 
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„Pod światło” — fot. Józef Podbrożny, Nowy Sacz. 


Na lewo: „Pod 
kościołem”, — 
fot. Edw. Hart- 
wig, Lublin. 


(Р ez prze- 
sady mo- 


< ўа р O: 
wiedzieć. 
że przynajmniej 
czwarta część t. 
zw. inteligencji 
z zamiłowaniem 
uprawia foto- 
grafowania, а 
mimo to po- 
dziwu godnym 
jest fakt, jak 
mało mamy fo- 
tografików, i 
jak fotografują- 
ca publiczność  bezkryjlycz- 
nie przyjmuje wszystko, co 
jej narzuci przemysł i po- 

dnicy. 

Niewiadomo dlaczego roz- 
powszechnione jest mniema- 
nie, że fotografować można 
lylko w lecie. Fakt ten 
stwierdzają wszyscy właści- 
ciele składów z artykułami 
fotograficznymi, dla których 
właściwy sezon zaczyna się 
dopiero w maju, a kończy 
we wrześniu. Najciekawsze 
jest, że tu przemysł sam 
przeciwko gobie broń wy; 
mierzył. Mianowicie nad- 
mierną reklamą wpoił w pu- 
bliczność przekonanie, że dro- 
gim aparatem i na drogich 
zagranicznych filmach moż- 
na zawsze i wszędzie robić 
zdjęcia momentalne. Rzecz 
oczywista, iż naiwny ama- 
tor, kupiwszy taki aparat, 
po pierwszych kilku zdję- 
ciach w szary jesienny dzień 
przekonuje się, że nic z tego 
nie wychodzi. Cały zaś 
dowcip na tem polega, że 
prawdziwie artystyczne zdję- 
cia rzadko kiedy można ro- 
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Me tu micjs® do егријасу wykład. gdyż wska 
krotkie z konieczności nik” A nauczą dobrego fotografowa 
nia. Zresztą kulluralny Czyteln |, (е sobie sprawę z tego, że na to, 
һу poprawnie wyrażać się w 90 2 bśmie, należy 
matyki, nie ma też: żadnego Pin Tozsądnego, aby przypuszczać, 
że poprawne wyrażanie się plast, ТЛ ч I 
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„ Фејс sig może bez nauki i że 
'wvslarezy tvlko kupić iak КШ, apar е s © 
wystarczy tylko kupić jak пај ea at, a reszta sama się zrobi. 


Profesor Bułhak na ten temat Р. ‘tery grube książki. Wystawił- 
bym więc sobie świadectwo W муш  ozumiałości, gdybym choć na 
chwile przypuszczał, iż w krótki! YKule wyczerpię temat, Chodzi mi 
zgoła o co innego. к 

Prawie każdy ааг гоо д маза, że jest to zajęcie przy- 
stojne na wycieczce, gdzieś W Pmi о: dnem słowem w warunkach 
wyjątkowych, a fotografując ion, Podróży najczęściej gromadzi 

e masy artystycznie емай ЖБ W dokumentarnych fotek naj- 
bliższej rodziny. A w i api toe iczny w reku kulturalnego 
człowieka, który przecież e i. estetycznie powinien być 
ukszłałcony, może być znakom iog Kiem wypowiedzenia się i dać 
cały szereg nieraz wysoce kw ych obrazków, ilustrujących 
nietylko fasady brzydkich hole Mihe najlepszym razie oklepane ar- 
cydzieła architektury, lecz pok Yeh prawdziwe, a 
piękn» codziennego otoczeni: 
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Fotografja artystyczna czy а, różni się od innych sztuk 


bie na пчалу ке 
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nauczyć się gra- 
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_ меч 
/ 4 Sz „/ 
Mewy” — fot. Jad * Borkowski, Kraké 
„Mewy fot. owski, Kraków. 
ЖАТ 
x ола: TR ШУ 
plastycznych jedynie środkami үйү. 
dania się. ale pod wszystkimi gą 
prawom i zasadom. Naczelną Ор A wszelkiej sztuki jest reguła, 
iż niema znaczenia, co się f (00 Jlko chodzi o to, jak. Z tego 
wynika, że tematem do zdjęć ilek Cznyeh zgoła nie muszą być 
okrzyczane z piękności okolic ky, choćby dla tej prostej przy- 
czyny. że Były one już nej M z pewnością znacznie lepiej 
ze wszystkich stron ойго! # Е Natomiast z powodzeniem, 
zwłaszcza do ćwiczeń w tym и i. ова i nawet powinny być te- 
matem zdjęć amatorskich оў кі codziennego otoczenia. 
Obojętne, czy to będzie kreti ty arego masta, czy pochylona 
ze starości chałupina wicjska za coraz bardziej znikające 
zabytki drewnianego ША С 
Tu właśnie uderzam w веб а. W Polsce zabytków mamy 
znacznie mniej niż na таспа. na co wiele przyczyn się 
składa. Niefortunne м 77 к na szlaku wszystkich Pra- 
wie większych wojen, w 2паб ИШ U przyśpiesza zagładę starej 
architektury. Ale może jeszce Ма Przyczyniło się do „tego nasze 
drewniane budownictwo, tak К tępy Pieczone od pożarów. Niemal 
corocznie giną bezpowrotnie | Wie, dwory, a choćby nawet 
chaty i Śpichlerze, U 
- LU 
Oś TA - Afje a buj "bz 
Jedyną pamiątką mogą p Pros fje. Nie potrzebuję chyba 
podkreślać, jakie nieocenio! i „znaczenie mogą one mieć. 
Wystarczy zacytować Anton, m il lego i jego „Podzwonne na 
zgliszczach Litwy i Rusi". Ма my, *Xa tomów, w głównej mierze 
poświęconych rezydencjom угу, шазпе) Polski， а zaopatrzo- 
nych w ilustracje na podsta Шү, znie amatórskich fotografij, 
zebranych z trudem istotnie Ka fe fo wysiłku, Zapewne; czem 
chata bogata, tem rada. Jak! ograf je. takie są i ilustracje. 


ymi do sztucznego wypowia- 
zględami podlega tym samym 


Na prawo: 
„Serce stolicy” 
fot. Feliks No- 
wicki, Kraków 


Ale mój Boże! 

cóż to „za „ki- 

cze”. Nieraz aż 

przykro patrzeć, 

Przypuszczam, 

że  wywodami 

powyższymi po- 

trafiłem prze- 

konać Czytelni- 

ka, iż nie brak 

nam tuż obok 

siebie tematów 

do fotografowa- 

nia. Zkolei po- 

staram się udo- 

wodnić, że moż- 

na je skutecznie ì z korzyścią 

dla ogólnego dorobku kultu- 

ry narodowej utrwalać, a na- 

wet indywidualnie interpre- 

tować środkami najskrom- 

niejszymi, wbrew całej re- 

klamie przemysłu i handłu 
fotograficznego. 

Niewątpliwie każdy. nieco 

bieglejszy fotoamator, z wła- 

snego doświadczenia wie, 

jak ludzie reagują na ładne 

fotografje. Prawie bez wy- 

jątku mówią: ach, jaka 

śliczna fotografja, pan musi 

mieć šwietny aparat! Ale 

czy komukolwiek przyszłoby 

do głowy oglądając obraz, 

zapytać malarza czy ma 

dobre  pendzle, lub farbę, 

albo czytając! artykuł po- 

wiedzieć, że musiał być na- 

pisany na doskonałej maszy- 

nie? Nonsens oczywisty! 

Jedynie z łaski przemysłu 

i jego reklamy skąd inąd lu- 

dzie inteligentni wygłaszają 

takie nonsensy, gdyż przy- 

wykli па każdym kroku 

spotykać hasło: „Tylko tą 

a nie inną kamerą można 

Dokończenie na str. 18-ej. 


„W akwarjum” — fot. Feliks Nowicki, Kraków. 
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Dokończenie ze str. 17-tej. 
robić dobre zdjęcia”, co jest oczywistym 
fałszem. Wystarczy tylko pobieżnie przej- 
rzeć katalogi, by przekonać się, iż wszyst- 
kie prawie kamery rzucane w ostatniem 
dziesięcioleciu na rynek, są wszak wyposa- 
żone w identyczne objektywy kilku czoło- 
wych fabryk, bez względu na to, czy to bę- 
dzie Leica, Contaks, czy kamera na klisze. 
Rozsądny człowiek przyzna, iż pudło apa- 
ratu nie może mieć i istotnie niema żadnego 
wpływu na jakość zdjęcia. Co najwyżej pu- 
dło to jest mniej lub więcej komplikowane, 
a zatem tańsze lub droższe. Oczywiście, że 
damski platynowy zegareczek, broń Boże 
jeszcze wysadzany klejnocikami, musi być 
droższy od ordynarnego budzika. Ale oba 
wskazują te same godziny. Jeżeli zaś chodzi 
o optykę apuralu, wypada pamiętać, że fa- 


bryka uszkodzonego aparatu, we własnym 
dobrze zrozumianym interesie, nie wypuści 
na rynek. [Inaczej mówiąc, każdy aparat 
fotograficzny zasadniczo jest dobry. Oczy- 
wiście ,这 jak każde narzędzie może być « 
pewnych specjalnych celów specjalnie przy- 
sposobiony. Nas jednak interesują cele zu- 
pełnie zwyczajne, a więc służyć im z powo- 
dzeniem może równie zwyczajne narzędzie, 
jakiem jest nawet tani, amatorski aparat. 
Już na początku zaznaczyłem, że fotogra- 
fowania trzeba się nauczyć, tak samo, jak 
każdej innej umiejętności, a ramy krótkie- 
go artykułu conajwyżej pozwalają na wska- 
zanie kierunku, w jakim ta nauka może iść. 
Rozumie się, że zagadnienie techniczne 
rozwiąże teoretycznie każdy dobry podręcz- 
nik, ale zważywszy, że celem poznania teo- 
retycznego ma być obraz w zależności od 


wrodzonego uzdolnienia, bardziej lub mniej 
pokrewny dziełom plastyki, przeto wybór 
podręcznika nie jest kwestją obojętną. Za 
jedyną literaturę w naszym języku napisaną, 
a uwzględniającą w przeważnej mierze stro- 
пе estetyczną fotografowania uważam dzieła 
Bułhaka, a zwłaszcza jego „Fotografikę”. 
Drugim nieodzownym czynnikiem jest spra- 
wa ćwiczeń. Nie stoi temu zgoła na prze- 
szkodzie pora roku. Przeciwnie! wszystkie 
wystawy fotografiki uczą, że cierpliwość, do- 
świadczenie i dobry smak pozwalają z po- 
wodzeniem fotografować nawet w nocy, 
a dobrego smaku można nabrać, oglądając 
dzieła plastyki wybitnych artystów i uważ- 
nie zgłębiając tajemnice kompozycji. Tego 
żaden podręcznik nie nauczy i potrzebnej 
pe temu maszyny żadna fabryka nie wypro- 
dukuje. 


_ PODZIEMIA 


"74 amiętam do dziś bardzo wyraźnie 
(A pewną historję, którą słyszałem przed 
łaty, będąc małym chłopcem. Wątek 
tego opowiadania i scenerja niesamowitych 
wydarzeń, które miały miejsce w opuszczo- 
nej, tajemniczej kopalni węgla — przykuły 
moją młodą wyobraźnię w tak silny sposób 
i stworzyły tak mocną sugestję że po latach 
odnoszę się do wspomnianej historji (oczy- 
wiście zmyślonej) — jak do faktu, który 
miał miejsce naprawdę, i który ważnością 
swej akcji — zahaczył i o moje istnienie. 

Historja wspomniana powyżej nie posiada 
tytułu. Przynajmniej ja go nie pamiętam. 
Dlatego wydaje się być jeszcze bardziej za- 
gadkową. 

Pamiętam nader wyraziście opis czarnych 
sztolni, przedziwnych szybów, budzących 
dreszcz jezior i zdradliwych labiryntów, 
wśród których wydarzyły się bohaterom po- 
wieści (po których stronie oczywiście stałem 
wiernie) — rzeczy zdradliwe i tajemnicze. 

Autorem opowiadania był J. Verne. Tytuł 
książki możnaby więc z łatwością odna- 
leźć — czego jednak bynajmniej nie pragnę. 
Wolę, by opowiadanie pozostało na zawsze 
bez nazwy — tembardziej, że łączy się ono 
z późniejszemi mojemi przeżyciami, zupełnie 
wprawdzie bezpiecznemi, ale dzięki dawno 
przeczytanej pięknej książce — naszpikowa- 
nemi urojoną, czy zrodzoną dzięki asocja- 
cjom tajemniczością. 

Współczesne dzieci — jak mnie zapewniali 
księgarze, nie chcą czytać opowiadań Ver- 
ne'go. Jest on już widocznie zbyt antyczny 
i zaśniedziały. Ale dzieci nie mogą wiedzieć. 
że to wszystko, co kiedyś było fantazją pl- 
sarza — zwolna, na przestrzeni krótkiego sto- 
sunkowo czasu zamieniło się w reałną rze- 
czywistość, w prawdę namacalną. 

Wizjonenstwo Verne'go z biegiem lat sta- 
wało się dła mnie coraz bardziej frapujące, 
aż wkońcu, któregoś wiosennego dnia obu- 
dziło we mnie szczery podziw. 

Wspominając o „historji bez tytułu“ i łą- 
cząc ją z późniejszem osobistem przeży- 
ciem — czynię to właśnie wskutek podziwu 
dia człowieka, który potrafił w mym umy- 
śle wywołać obrazy, z którymi w 25 lat pó- 
źniej zaznajomiłem się „osobiście* i które 
powróciły mi tak już odległe, rumiane lata 
dzieciństwa. 

Opowiadanie bez tytułu i wycieczka do 
opuszczonych, mozolnie wykuwanych па 
przestrzeni stuleci przez pokolenia całe -- 
sztolni — złączyły się nierozerwalnie w dzi- 
wny splot ułudy i realnej prawdy, która do- 
prawdy nie pozwała mi dziś rozdzielić tych, 
w różnych okresach mego życia przeżytych 
uczuć, dreszczów wzruszenia, „entuzjazmu 
i podziwu. 

Mniej więcej w połowie kwietnia wyjecha- 
łem na Górny Śląsk, aby zbliska podziwiać 
jego potęgę. Wiedziałem, udając się w moją 
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бка podróż, że | ją mnie wielkie prze 


ю swej historji, aby i 
W programie wycieczki 


ostatnim punk- 
tem było: „zwiedzenie kopalnk w Tar- 
nowskich Górach“. Oglądane od samego rana 
huty, wielkie piece, potęga walcowni, miljo- 
nowe inwestycje prywatne i samorządowe, 
przepych wyniosłej stali związanej genjuszem 
ludzkim na olbrzymich wysokościach — 
zmęczyły oczy i gasiły stopniowo możność 
zachwycania się. 

Ziemia Śląska w parę godzin zmieniła się 
w mem pojęciu — w krainę czarnych oł- 
brzymów, pracujących całym wysiłkiem 
swych stalowych mięśni, olbrzymów, które 
wykluczyły 'wszelki romantyzm, sielankowe 
piękno, zielone pejzaże i pamiątki czegoś co 
było... Ta ziemia, którą oglądałem z takim 
pośpiechem — wydała się napozór tak prze- 
robioną w sensie nowoczesności, że kontra- 
sty nie miałyby racji bytu. 

Kiedy po obiedzie, który miał być odpo- 
czynkiem po wędrówce wszerz rzek płynne: 
go żełaza i ognistych dymów hut — wsiedli- 
śmy do autobusu — zapowiedź widoków 
zielonego Śląska i niespodzianek tarnogór- 
skich wcałe nie podziałała na mnie podnie- 
cająco. Nie przypuszczałem jednak wtedy, że 
czeka mnie widok zgoła niecodzienny, jedy- 
ny w swym rodzaju, owiany romantyczną 
atmosferą pnzeszłości, zapomnienia i opusz- 
czenia. Widoków tych przysporzyło obejrze- 
nie „kopalni wody“ w szybie „Staszica“... 

Wśród wściekłego wichru i inącego igłami 
sypiącego się z wiosennego nieba lodu — 
autobus torował sobie drogę do najdziwniej- 
szej krainy, do olbrzymiego kretowiska, do 
ziemi skopanej rękoma tysięcy twardych 
górników pracujących tam od stuleci. 

Najpierw wyniosły widok z pod starego 


Fabryka w Warszawie. 
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kościółka na rozległe tereny kopalniane, pu- 
tem wąskiemi drogami zjazd nad samą pra: 
wie granicę ku zabudowaniom wodociągo- 
wym i szybowi „Staszica” — znaczącym się 
niską, pnzysadzistą wieżą. 

Wnętrze tej wieży zamyka w sobie urzą- 
dzenia starej, zbyt silnie skomstruowanej 
windy parowej, która obsługuje 50-metrowej 
głębokości szyb. 

Lekki wstrząs, szczęk stawideł, dzwonki 
i syk pary zwiastuje początek zjazdu. Klatka 
windy 一 zbudowama z gęstych krat .一 jak- 
by tu pracowali galernicy — opada wolno 
w dół. Po drodze migają światełka żarówek, 
uderza gorący dech przewodów parowych, 
kiekocą kraty... Wreszcie winda zwalnia 
biegu i przystaje.  Jacyś ludzie otwierają 
kratę i barjery. 4? 

— Oto proszę państwa pierwszy poziom 一 
50 metrów pod powierzchnią ziemi... 

Wysoka, o płaskim stropie hala, przejścia, 
korytarze, schody, szum wody, pulsowanie 
pracujących maszyn. Tu stoją zespoły pomp 
tłoczące pyszną, kryształowo czystą wodę, 
toczącą swe nurty odwiecznemi sztolniami -— 
do rur i zbiorników zaopatrujących Śłąsk 
w wodę do picia i dla celów przemysłowych. 

Obok znajdująca się hala — mieści czę- 
ściowo już zdemontowane szkielety maszyn. 
Bezużyteczne stalowe ramiona, zdruzgotane 
koła na łom, pokryte smarami części umar- 
tych organizmów czekają, by je stąd wy- 
transportowano. Ta podziemna hala, skąpo 
oświetłona, о wielu zakamarkach mrocz- 
nych zdaje się kryć tajemnice dawnych, da- 
wno przebrzmiałych cełów, wysiłków i po- 
czynań. Bezużyteczne ciemne korytarze za- 
bito deskami. Gdzieś z boku schody prowa- 
dzą do przecięcia dwóch kanałów, gdzie szu- 
mi mały wodospad. Czarna w mrokach woda 


szeleści tajemniczo, szumi nurtem — ucho- 
dząc w ciemne korytarze, 
Za pierwszą salą maszyn — mieszczą się 


warsztaty i wejście do kutej w skałe sztolni 
o drewnianej podłodze, pod którą płynie 
podziemna rzeka. Dalej, za żelaznemi pan- 
cernemi drzwiami, które prowadzą do pomp 
ustawionych na niższym o 25 metrów pozio- 
mie — podłoga zamienia się w wąską kład- 
kę, biegnącą nad strumieniem. Wreszcie 
i kładka urywa się. Poza drewnianą kratą 
czeka barka, którą można odbywać prze- 
jażdżki po krainie zagubionych wód. 

Stacja pomp na niższym poziomie połą- 
стопа jest ze światem wykutą w kamieniu 
schodnią i szybem bez windy, służącym do 
transportn maszyn. 

Wysoka sala zapełniona maszynami pul- 
suje rytmem ich pracy. Z gładkich, zimnych 
Ścian toczy się strumykami woda. 

— Gdyby, proszę pana — mówi maszyni- 
sta — pompy przestały działać — w раге 
godzin wszystko to zalałaby woda. Maszyny 
muszą pracować bez przerwy... 

Jest tam cicho i groźnie. W nikłym stuko- 


cie tłoków wyczuwa się walkę z żywiołem 
o tę komorę. Od lat bezzmiennie opada ze 
ścian i szczelin woda i bezzmiennic kiekocą 
pompy wśród słabego syku pary... 

Ohmokłymi schodami wydostaję się na 
pierwszy poziom, idę kładką ku drewnianej 
furtce i wsiadam do łodzi. Nasza barka że- 
gluje w kręgu acetylenowego światła po 
czarnym strumieniu. Wciąż naprzód, mono- 
tonnie, wśród wilgotnych, biało błyszczą- 
cych ścian, pokrytych minjaturowemi sta- 
luktykami. Ta wodna wędrówka nie nastrę- 
cza rozmaitości widoków. Ale czyni czło- 
wieka wyczekującym, czającym się, by nie 
zostać zaskoczonym przez „niewiadome“. 

Podziemne sztolnie w Tarnowskich Górach 
liczą 20 kilometrów długości. Gdy się obej- 
mie myślą te ogromne przestrzenie. ogarnia 
człowieka lęk przed czarnymi labiryntami 
i podziw dla dzieła rąk ludzkich, które do- 
komnały tego cudu. 

Nasza łódź podąża w czarną czeluść kana- 
łu-sztolni. Zwolna doznaję uczucia, że zosta- 
łem usidłany w poznana kiedyś, w latach 
dziecinnych — przygodę. Dawno uśpione 
w wyobraźni straszydła odżywają w pod- 
ziemiach tarnogórskich. Wydaje mi się, że 
{о ja powinienem prowadzić łódź i żeglować 
po tych kanałach. Bo przecież ja tu już by- 
łem kiedyś... Wiernie te same sztolnie bez 
świateł, te same lodowate podmuchy, które 
chcą zgasić płomień lampy, te same znane 
jeziora „bez dna“, wodospady i ziejące stra- 
sznością studnie. 

Gdzież są ludzie, ci robotnicy ze stacji 
pomp. Ach 一 to wszystko było tylko złudą. 
Nieprawdą były Światła elektryczne i syk 
pary. Wkoło panuje głucha cisza. Czasem 
z bocznego przejścia doleci gdakanie... Czy 
to woda? A może?.. Szybciej popychajmy 
naszą łódź, może uda nam się uciec przed 
„duchem gór“. Uważnie abok tego wodospa- 
du! — bo tam niebezpieczne wiry, które po- 
chłoną naszą łódź... 

Wielki pisarzu — czemuż w latach mło- 
dego sceptycyzmu przestałem ci ufać, jak 
w latach dzieciństwa? Gdybym wierzył ci, 
że gdzieś na Świecie istnieje to, o czemś opo- 
wiedział — byłbym ostrożniejszy. Może by 
mi wtedy zabrakło odwagi na to niehez- 
pieczne żeglowanie po opuszczonych, zato- 
pionych sztolniach... 

LJ * + 

Górnictwo kruszcowe koło Tarnowskich 
Gór — sięga czasów niepamiętnych. Pierw- 
szy okres historyczny tego górnictwa — to 
czas, w którym Piastowie eksploatowali ła- 
two dbstepne minerały z Ziemi bytomskiej. 
Drugi okres przypada na czasy nowsze, kie- 


dy w wieku- XVI górnictwo tarnogórskie 
osiągnęło szczyty swego rozwoju. Trzeci 


wreszcie okres — to przełom, kiedy czło- 
wiek zaprzągł do swej pomocy nowoczesną 
maszynę parową і wszystkie ulepszenia 
techniczne. 

Warto wspomnieć, że w Tarnowskich Gó- 
rach po raz pierwszy na kontynencie 
górnictwo i hutnictwo  zastosowało .,ma- 
szyny ogniowe, sprowadzane początkowo 
z Anglji. 

Największym wrogiem wszelkich prac gór- 
niczych w Tarnowskich Górach — była 
woda. Z żywiołem tym od wieków walczył 
człowiek i jego genjusz. Ciekawem jest, że 
maszyna nie rozwiązała na tym terenie 
wspomnianego probłemu. Wodę zwyciężyły 
mięśnie ludzkie, które wykuły wielokilo- 
metrowej długości sztolnie odwadniające, 
które ostatecznie umożliwiły należytą vřs- 
ploatację złóż kruszcowych w Tarnowskich 
Górach. Konne odwadniarki i potem ma- 
szyny parowe okazały się zbędnemi. 

Przeprowadzenie sztolni jest dziełem tak 

ielkie n, że dziś 2 wi о wyc 


„Ло stoją zespoły pomp... 


Rys. A. Zmuda 


rów, szybów i wodospadów — długość sztol- 
ni żeglownych wynosi ponad 20 kilometrów! 
Pod Tarnowskiemi Górami, bez przesady to 
rzec można, znajduje się drugie wielkie mia- 
sto, pogrążone w cieniach wielkiej nocy, 
miasto dawno opuszczone — do dziś jednak 
spełniające ważne zadanie odwadniania sze- 
regu terenów kopalnianych w okolicy. 

Żegluga podziemna, to wyjątkowy wy- 
padek w górnictwie. Sztolniami spławnemi 
wożono w dawnych czasach urobek w ło- 
dziach z kopalń sąsiednich do szybów. Do 
pracy tej używani byli chłopcy i słabsi ro- 
botnicy, nie mogący walczyć z twardą skałą. 

Jedną z najstarszych sztolni jest sztolnia 
„Daniela“ pod Reptami. Gwarectwo jej 
zgłosiło w roku 1547 — 4 szyby na polach 
repeckich. Dalej następuje sztolnia „Św. 
Jakóba*, której budowę rozpoczął gwarek 
z Tarnowskich Gór w roku 1563, nazwi- 
skiem Jakób Rap. Gwarek ten w niedługim 
czasie utworzył gwarectwo, którego umowę 
wciągnięto w księgi hipoteczne. Warunki 
umowy brzmiały: 

1) Udziały sztolni są podzielone na 32 
części i to wieczyście. 

2) Gwarectwo jest zobowiązane do wyna- 
gradzania szkód, może jednak korzystać 
z wszystkich urządzeń i prowadzić odbudo- 
wę w obrębie swoich kunsztów wodnych 
i sztolni. 

3) Gwarkom wolno sprzedawać swe udzia 
ły lub je zastawić uczciwym chrześcija- 
nom, ałbo pozwołić na używanie. 

4) W razie śmierci gwarka, udział przy- 
pada spadkobiercy, lub wskazanemu testa- 
mentem. 

5) Każdy gwarek jest obowiązany trzymać 
się tego, co większość gwarków postanawia. 

6) Ma się przestrzegać chrześcijańskiego 
porządku, prawa górniczego oraz ustaw, aby 
się komu jaka krzywda nie stała. 


Dziś zapadliska, pasma  zwałów, oraz 


wielka ilość hałd pozwala oznaczyć kierunek 
starej sztolni i zdać sobie sprawę, jak po 
tężne było to dawne przedsięwzięcie. 


Trzecia sziolnia „Daru Bożego“ znajdo- 
wała się pod Sowicami. Sztolnia, „Krakow- 
ska“, której budowę rozpoczęli gwarkowie 
krakowscy i olkuscy, zatwierdzona została 
w roku 1568. Piątą zkolei sztolnię „W imię 
Pańskie Obiecaną'* — zgłosił Marcin Woj- 
tek w roku 1567. Gwarectwo jej w roku 
1568 zgłosiło 32 szyhy w tarnowskim lesie 
dębowym., Gdzie las ten się znajdował, jakie 
były koleje sztolni i kiedy skończono w niej 
pracę — nie wiadomo, a wszelkie ślady po 
niej zaginęły. 

Następnie znane są jeszcze sztolnie „Bo- 
żej Pomocy“ pod Sowicami, „Św. Jerzego“ 
pod Bytomiem, „Nowa Sztolnia Bytomska“, 
„Sztolnia Pomaga Bóg“, której pomiarów 
dokonano w roku 1652, wreszcie sztolnia 
„Tarnogórska. 

Podczas wzmożonego ruchu kopalnianego, 
od roku 1784 począwszy, górnictwo tarno- 
górskie natrafiło na szczególnie wielkie 
przeszkody w postaci wód zaskórnych, u- 
trudniających, lub wręcz uniemożliwiających 
pracę. W roku 1785 zainstalowano na szy- 
bie „Kunszt“ pierwszą odwadniarkę konną. 
Koszty budowy łej machiny były ogromne, 
nieustanna zaś jej praca wymagała wysił- 
ku 120 koni! Można sobie łatwo wyobrazić, 
jak kosztowne było to urządzenie. Nadomiar 
złego urządzenie nie sprostało zadaniu i nie 
usuwało wody w należytem tempie. W tym 
czasie postanowiono też sprowadzić z Ап- 
glji pierwszą, 32-calową maszynę parową. 

Tak więc w roku 1787 w Tarnowskich Gó- 
rach stanęła do pracy pierwsza ,na Копіу- 
nencie maszyna „ogniowa“. Sprowadzenie 
maszyny znaczy przełom w górnictwie tar- 
nogórskiem i rozpoczyna czasy najnowsze. 
Którąś z rzędu maszynę parową zbudowano 
w parę lat w całości już na Górnym Śląsku 
w Ozimku pod osobistem kięrownictwem An- 
glika, nazwiskiem John Baildon, który na 
ziemiach tych pozostał już na stałe. 

Tarnowskie Góry z tego okresu swego 
rozwoju górniczego przedstawiały widok 
porywający. Oczy świata ówczesnego skie- 
rowane były na te okolice, gdzie niewiado- 
mo było, co bardziej podziwiać: podziemia. 
czy pracujące na powierzchni ziemi, tajem- 
nicze maszyny parowe, zionące ogniem i pa- 
rą. Ze wszystkich stron ciągnęli książęta, 
mężowie stanu, ludzie pracy i nauki, by 
oglądać twory ręki i mózgu człowicka. 
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Dziś Tarnowskie Góry ucichły. Nie spo- 
wijają ich już dymy pracujących maszyn. 
Kopalnie zostały wyczerpane. Zryte pola 
i hałdy porasta trawa i mizerne zboża. Lu- 
dzie odeszli stąd dalej, by wydzierać ziemi 
inne bogactwa. 

Na terenie starych sztolni wznosi się dziś 
jeden tylko czynny szyb, prowadzący do 
podziemnych galeryj. Jest to szyb niezwy- 
kłej i bardzo potrzebnej kopalni... wody! 

50 metrów pod poziomem zielonych pół 
pracują cicho, uparciie, bez przerwy pompy 
czerpiące bogactwo kryształowej wody 
z prastarych sztolni gwarków krakowskich, 
ołkuskich i tarnogórskich, by rozdzielić ја 
licznym osiedlom śląskim. 

Opuściłem sztolnię tą samą poczciwą, sta- 
rą windą. Nad głową zajaśniał znowu dzień 
kołyszący w górze zielenią drzew. Szum 
ich zdawał się opowiadać o wielkiej prze- 
szłości tej ziemi. 

Minąłem zabudowania wodociągów i zda- 
la jeszcze słyszałem stukot pary w rurze 
wylotowej — dający znać, że winda pracuje, 
tworząc pomost między tym nieomal zagi- 
nionym światem podziemi — a światem dzi- 
siejszym, iktóry niestety tak mało wie o u- 
rokach tarnogórskich sztolni. e УЕ 
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W kole: Antoni 
Żuliński, kompo- 
zytor krakowski i 
autor  ilustracyj 
muzycznych do 
„Kopernika“, 一 
„Wyzwolenia'* i 
in., bliski współ- 
pracownik L. Kie- 
lanowskiego. 


Dr Leopold Pobóg-Kiełanowski, pod któ- 
rego kierowniciwem teatr miejski na Pohu- 
łance w Wilnie rozpoczął nowy, niezawo- 
dnie piękny i twórczy okres swej kultural- 
nej działalności — zdobył rozgłos przede- 
wszystkiem jako odtwórca tytułowej roli 
w widowisku L. H. Morstina „Mikołaj Ko- 
pernik*. Grał tę rolę przed kilku laty w To- 
runin, później parokrotnie w Krakowie na 
dziedzińcu Bibljoteki Jagiellońskiej, jeździł 
z tą kreacją w otoczeniu zespołu krakow- 
skiej młodzieży akademickiej po krajach 
Europy, wreszcie przed dwoma laty, wraz 
z dyr Karolem Fryczem, zmontował świe- 
Іле widowisko ze sztuki Morstina na arka- 
dowym dziedzińcu Wawelu. 

Kielanowskiemu też przedewszystkiem za- 
wdzięcza Morstin sukces artystyczny i pro- 
pagandowy swego utworu. Kielanowski — 
jako reżyser — kształtował wyraz scenicz- 
hy morstinowego „Kopernika“, dostosowu- 
jąc tekst utworu i jego walory do możliwo- 
Sci i‘ zadań przedstawień. Szczytowem osią- 
gnięciem artystycznem było widowisko na 
Wawelu, zarazem znakomity sprawdzian re- 
żyserskich umiejętności Kiełanowskiego і је- 
go dążeń do budowania monumentalnego 
stylu w teatrze polskim, stylu, który nie 
jest celem samym dla siebie, ale którego za- 
daniem jest uwypuklenie myśli autora, pod- 
kreślenie piękna i uwagi słowa odpowiednią 
ekspresją sceniczną. 

Kielanowski, który do teatru przyszedł pe 
sumiennych studjach wyższych (jest dokto- 
rem polonistyki), literackich i teatralnych, 
żywi głęboki кин dla słową, które nie jest 
frazesem, ale ma pokrycie w czynie, jest 
wyznawcą teatru żywego, bę- 
dącego odzwierciedleniem wewnętrznych 
przemian człowieka i posiadającego prze- 
konywującą siłę pobudzania słuchaczy i wi: 
dzów do działania. Dlatego Kielanowski o- 
piera swoją pracę w teatrze, zarówno na 
wielkim repertuarze, na twórczości naszych 
wieszczów, a zwłaszcza na 'dziełach Wy- 
spiańskiego, jak i zwraca uwagę na współ- 
czesny, nowy repertuar, odkrywając społecz- 
ne i artystyczne wartości utworów „na oko* 
niepozornych, żeby tylko wspomnieć opo- 
wieści sceniczne robotnika Jana Brzozy, 
którego — jak stwierdził Kiełanowski 一 
„pełne żaru przekonania słowo nabiera czę- 
sto wagi słowa - ст уп и“. 

Bohaterem utworu Morstina о Koperniku 
jest myśl genjalnego uczonego: т y 5 1. 
prawda, za którą idzie słowo-czyn. — 
Poszczególne obrazy widowiska, na tle ży- 
cia Kopernika i budzącego się Odrodzenia, 
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Powyżej: Scena zbio- 
rowa z „Kopernika 
w inscenizacji Leo- 
poida  Pobóg-Kiela- 
nawskiego. 


„lanowski w roli 
регпіка i 
wilnemu' 
Fot. „Van Dyk“ 一 
Lwów. 


Jedna z najefektowniejszych scen „Kopernika*, 
adegranego na dziedzińcu wawelskim. 


przedstawiają narodziny tej myśli i walkę 
o jej zwycięstwo. To właśnie niezwykle pię- 
knie i głęboko podkreśliła reżyserja Kiela: 
nowskiego, plastyczną grą licznego zespołu 
i solistów, narzucająca widzom potężną wi 
zje wyzwolin człowieka z mroków średnio- 
wiecza. Będąc także Świetnym reżyserem- 
pedagogiem, kreacją Mikołaja Kopernika 
dał wzór szłachetnej i czystej, naprawdę 
prostej a jednak monumentalnej gry ak- 
torskiej. 

Kiełanowski, jak już wspomnieliśmy, wy- 
znawca teatru żywego, a więc silnie zwią- 
zanego z współczesnością,. lecz opartego 
także na dziełach dnia wczorajszego, tak 
„podchodzi* do arcydzieł naszej literatury 
dramatycznej, że odkrywa w nich momen- 
ty i wskazania bliskie dzisiejszej rzeczywi- 
stości, pogłębiając w ten sposób nasz sto- 
sunek do patronów naszego wyzwolenia 
(w znaczeniu ogólnołudzkiem i narodowem). 

Przykład tego najwymowniejszy i — po- 
wiedzmy odrazu — piękny i podniosły. mie- 


TEATR LEOPOLDA 
POBÓG-KIELANOWSKIEGO 


liśmy przed trzema laty, gdy teatr katowic- 
ki wystawił „Dziady* Mickiewicza w insce- 
nizacji Pobóg-Kielanowskiego. „7 „Dziadów* 
ponurych — notował krytyk dr Papee 一 
usiłował Kielanowski zrobić „Dziady“ ra 
dosne, podniosły hymn wolnego człowieka, 


Dojrzał w poemacie urastanie wewnętrzne 
bohatera w etapach Gustaw — Konrad — 
ksiądz Piotr, przebywanie drogi zdobywa- 
nia prawdziwej wolności. Gustaw to czło- 
wiek, żyjący dla siebie, Konrad to poko- 
nywanie samego siebie, a ksiądz Piotr to 
już człowiek wyzwolony, naprawdę wolny. 
Misterjum miało więc być odą na cześć mo 
cy twórczej ducha ludzkiego". 

Nie możemy 地 opisywać inscenizacji Kie- 
ianowskiego, po pracach Wyspiańskiego, 
Wysockiej, Trzcińskiego i Schillera najcie- 
kawszej, najbardziej twórczej, ale na dwa 
jej momenty trzeba zwrócić uwagę. W o- 
brazie ,WWięzienia* reżyser wydobył z tek- 
stu bunt młodzieży wileńskiej i jej добо. 
wość do ofiar, łagodząc akcenty przygnę 
bienia i beznadziejności. Więźniów zwoły- 
wał Konrad słowami „Ody -do młodości”, 
radośnie, jak zapowiedź bliskiego wyzwole- 
nia brzmiała piosenka Feliksa: „Nie dbam 
jaka spadnie Кага..“, a pieśń zemsty Kon- 
rada była jak zew do buntu; podobnie wiel- 
ka Improwizacja Konrada (którego grał Ste- 
fan Czajkowski), miała tony bohaterskiej 
„pieśni szczęśliwej”. Bardzo pomysłowe by- 
ło też zakończenie poematu dramatycznego. 
Kiedy po balu u Senatora i nagłym zgonie 
Doktora, Konrad, prowadzony na wygnanie, 
minął ks. Piotra, ksiądz jasnowidz pozostał 
na mrocznej scenie sam, a reżyser kazał 
mu mówić mickiewiczowskie słowa z ustępu 
„Oleszkiewicz”: 


„Słyszę! Таш!... Widhry... już wytknęły 
głowy | 
Z polarnych lodów, jak morskie 
straszydła... 
Już sobie z chmury porobili skrzydła. 
Wsiedli na falę, zdjęli jej okowy…. 
Słyszę... Już morska otchłań rozcheł- 
znana 
Wierzga i gryzie lodowe wędzidła — 
Już mokrą szyję pod obłoki wzdyma. 
Już!... jeszcze jeden, jeden łańcuch 
trzyma — 
Wkrótce rozkują... słyszę młotów kucie". 
Strofie tej najpierw wtórowały. gromy, 
później odgłosy wojny z motywami hym- 
nów państw zaborczych, które zwyciężyła 


melodja „Jeszcze Polska nie zginęła”... Gdy 
zabrzmiał ten radosny hymn, panujący nad 
sceną orzeł dwugłowy runął w mrok, a przez 
carskie wrota wdarło się na scenę „zbawie- 
nia słońce, radosne słońce wolności. 

Tak oto spojrzał na „Dziady“ oczyma wol- 
nego człowieka dr Kielanowski, w ten spo- 
sób z poematu o martyrologji polskiej stwo- 
rzył dla Polaków pieśń o przemianach czło- 
wieka, wiodących do zwycięstwa. 

Wystawione przez Kielanowskiego w ro- 
ku 1936 w teatrze katowickim „Wyzwole- 
піс“ Wyspiańskiego miało w oryginalnej 
inscenizacji charakter zarówno misterjum 
mówiącego o posłannictwie narodu polskie- 
go, jak i dawało wizję przemian duchowych 
człowieka, dążącego do realnej pracy. „Wy- 
zwoleniem* we własnej inscenizacji rozpo: 
czyna Kielanowski działalność” dyrektorską 
w Wilnie, gdzie będzie, jak zapowiedział, 
kultywować polską twórczość dramatyczną 
i teatr żywy wielkiej poezji i wielkich czy- 
nów. W słowo Kielanowskiego słowo, które 
ma zawsze pokrycie w czynie — można wie- 
rzyć і tem radośniej witać go na stanowi- 
sku kierownika teatru, że mimo młodych 
lat jest wszechstronnie utalentowanym, 
o wielkiej wiedzy i kulturze, o wybitnych 
zdolnościach organizacyjnych i wychowaw- 
czych — człowiekiem teatru. Nawet najbar- 
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„DBziady' Mickiewicza w inscenizacji L. Kiela- 
nowskiego: Scena przed kaplicą (Z. Barwińska 
Jako Maryla, Stefan Czajkowski jako Gustaw. 

Fot. Cz. Datka — Katowice. 


dziej surowi krytycy jego działalność witali 
zawsze z uznaniem, a jeśli mieli zastrzeże- 
nia, to mało istotne. 

Ostatniem znamienitem osiągnięciem arty- 
stycznem Kielanowskiego, przed objęciem 
dyrektury teatru w Wilnie, było jego opra- 
cowanie sceniczne fragmentów dramatu Wy- 
spiańskiego „Zygmunt August“ na scenie 
teatru katowickiego. Ten czyn teatralny Kie- 
lanowskiego, to jakby jego duchowe zaślu- 


biny z Wileńszczyzną, zanim go z nią zwią- 
zał kontrakt cywilny. 

Pięknie pisał o dziele Wyspiańskiego Mor- 
slin: „Zygmunt August" jest według sądów 
niektórych krytyków najdojrzalszym z dra- 
matów poety. Trzeba dodać najbardziej filo- 
zoficznie przemyślanym, bo, pisany przez 
artystę chorego i pozbawionego sił fizycz- 
nych, jest szkicem dramatycznym. Poszcze- 
gólne sceny są niewykończone, ściślej mó- 
wiąc to co nam zostało, to są zakończenia 
scen. A mimo to idea dramatu jest przepro- 
wadzona logicznie. Jesl nią sublimacja mi- 
łości do kobiety na miłość do ojczyzny w bo- 
haterze dramatu, Przemiana Gustawa w Kon- 
rada dokonywa się w naszych oczach zgod- 
nie z tradycją wielkiej poezji romantycznej. 
Augustus obiil, natus est serenissumus rex 
Poloniae et Lithuaniae, który dwa narody 
umiał w jedno państwo złączyć na wieczy- 
ste wspólne życie"... 

Inscenizacja Kielanowskiego, kładąc na- 
cisk na czar poetyckiego słowa, podkreśla- 
jąc piękno i ideę dramatu wysoce агіуѕіусо- 
ną ilustracją muzyczną A. Żulińskiego, prze- 
dewszystkiem uwypukliła myśl dramatu — 
walkę woli człowieka ze złem i przemianę 
wewnętrzną bohatera w dramat smutku, 
wplatając akcenty wiary, że w potomności 
Zmartwychwstanie“. s. w. bal. 


erzy Dugin podał mi z uśmiechem foto- 
e. uratję młodej, uroczej kobiety. 

-- Oto moja żona. Jeżeli zdarzy ci się 
kicdyś. że popadniesz w kolizję z prawem, 
unikaj jej jak ognia... 

-一 199? 

— Ale prawda, nie wiesz wcale, jak po- 
znaliśmy się ze sobą? Nikomu nie mówi- 
łem o tem jeszcze, ani nie wygłaszałem tego 
rodzaju przestróg, jak przed chwilą. Skoro 


jesteś moim przyjacielem — należy ci się 
nieco informacyj. 
Rozmowę prowadziliśmy w  wytwornie 


urządzonym gabinecie Jerzego. . 

Przyjechałem do Londynu jedynie, aby się 
z nim zobaczyć. Miałem zamiar uczynić to 
dużo wcześniej, ale obowiązki zawodowe 
stale stawały mi na przeszkodzie. Jednakże 
wiadomość o ślubie zawartym przed tygod- 
niem przez mego przyjaciela odsunęła 
wszystko inne na dalszy plan i... 

-- Żona wróci dopiero jutro wieczorem. 
Jestem troche niespokojny z tego powodu. 
Ale mniejsza z tem... Zacznę od początku. 
Przypominasz sobie, że otrzymałem rok te- 
mu przyzwoity spadek po pewnym przy- 
zwoitym wuju, który rozstając się z tym 
padołem płaczu przypomniał sobie o mojem 
istnieniu. Oczywiście urządziłem się odrazu 
tutaj, mam bardzo wygodne atelier, a co 
najzabawniejsze — moje obrazy i portrety 
zaczeły się nagle ogólnie podobać. Nastą- 
piło to z chwilą, kiedy mogłem sobie po- 
zwelić na bywanie u różnych ludzi, do któ- 
rych nie miałem dotąd dostępu ze względu 
na biedę, w której byłem pogrążony po 
uszy. Wiedzie mi się całkiem dobrze, a na- 


wet, o zgrozo, miewam czasami za wiele 
pieniędzy... 
— Wiem coś o tem — przerwałem mu 


cierpko, — dlatego także przyjechałem. Czy 
sądziłeś rzeczywiście, że nie poznam twego 
charakteru pisma na przekazach  pienięż- 
nych, jakie otrzymywałem со pewien czas? 

Jerzy zaczerwienił się po uszy. Usiłował 
się uśmiechnąć, ale udało mu się tyłko wy- 
wołać jakiś dziwny grymas na rasowej twa- 
rzy. Był tak zażenowany i zawstydzony, że 
zrobiło mi się go żal, choć ja sam powinie- 
nem był raczej się wstydzić, że przyjmowa- 
łem od niego pieniądze. 

一 Nie mówmy o tem teraz 一 prosił nie- 
ledwie — odłóżmy to na kiedyś indziej, ina- 
czej nie opowiem sci. histarji mego małżeń- 
stwa, a zapewniam cię, że warto posłuchać. 

Próbowałem jeszcze protestować, ale wre- 
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szcie skapitulowałem, uzyskawszy zapewnie- 
nie, że więcej nie powtórzy swych wyczy- 
nów filantropijnych. 

— Otóż tego lata — zaczął Jerzy 一 po- 
stanowiłem spędzić wakacje. jak każdy sza- 
nujący się snob. Nigdy dotąd nie zdarzyła 
mi się mieszkać w prawdziwie eleganckim 
hotelu, przeznaczonym tylko dla nielicznej 
garstki wybranych. Postanowiłem zakoszto- 
wać tej rozkoszy. Zaopatrzyłem się w od- 
powiednią garderobę (ilościowo i jakościo- 
wo) i pewnego pięknego dnia rozbiłem swe 
namioty pod dachem jednego z najełegant- 
szych hoteli w Deauville. Wygodnie mi tam 
było bardzo, towarzystwo miłe, wesołe, ale... 
nudziłem się mimo wszystko. Pamiętasz, jak 
wędrując pieszo po Francji, marzyliśmy o 
tych niedostępnych dla nas cudach, które 
stały się teraz moim udziałem? Będąc zaś 
w warunkach, o jakich niegdyś wolno mi 
było tylko marzyć — chętniebym wrócił do 
naszego koczowniczego trybu życia. Pe 
upływie kilku dni nosiłem się z poważnym 
zamiarem spakowania rzeczy i ucieczki od 
tego wszystkiego. Jednakże bogactwo roz- 
leniwia: z dnia na dzień odkładałem ten za- 
miar. Pewnego deszczowego popołudnia sic- 
działem sam w palarni hotelowej. czytając 
pisma. Nagle obok mnie ktoś roześmiał się 
wesoło, dźwięcznie. Jeszcze nigdy dotąd nie 
słyszałem tak pięknego, zdrowego Śmiechu. 
Poderwałem się z fotela. Przede mną stała 
młoda, śliczna dziewczyna, zanosząca się od 
śmiechu. Spojrzałem na nią zdziwiony: 


— Pan wybaczy —  wykrztusiła wresz- 
cie — musi być panu jednak trochę trudno 
czytać... . 


Spojrzała przytem wymownie па płach- 
tę dziennika, który trzymałem w ręku. 

Poszedłem za jej przykładem i musiałem 
roześmiać się również. Trzymałem bowiem 
gazetę do góry nogami... Widocznie zdrzem- 


nąłem się w międzyczasie.. Przedstawiłem 
się jej i dowiedziałem, że nazywa się Ewa 
Turnbill, że nie widziała mnie jeszcze do tej 
pory, choć od dłuższego czasu mieszka w 
naszym hotelu, że znudziły się jej wszyst- 
kic rozrywki (jak į mnie zresztą), że chcia- 
łaby uciec stąd, ale... nie może. 

Wyraziłem zdziwienie. Nie móc wyjechać 
z Deauville? 

Spojrzała na mnie cokolwiek nieufnie, po- 
tem roześmiała się i objaśniła mnie, że mu- 
si czekać na swoją starą ciotkę, która ma 
w tych dniach przyjechać. Nie brzmiało to 
coprawda dla mnie zbyt przekonywująch, 
ale nie mogłem się dopytywać. 

Czas minął nam tak szybko, że nie zau- 
ważyliśmy, jak zapadł zmierzch. Trzeba by- 
ło przebrać się do obiadu. 

Jednocześnie zaczęli napływać mieszkań- 
cy hotelu. Zaciszna jeszcze przed chwilą sa- 
la ożywiła się i rozbrzmiała setką głosów. 

Ewa w jednej chwili zmieniła się. Prze- 
stała się zupełnie interesować moją osobą. 
Przyglądała się (natomiast pilnie zebranej 
publiczności. Jej spojrzenie stało się kłu- 
jące, przenikliwe. Spoważniała nagle i od- 
powiadała mi monosylabami, 

W pewnej chwili zerwała się i skinąwszy 
mi niedbale głową, wmieszała się w tłum 
otaczający pewną Amerykankę, która już 
przedtem zwróciła moją uwagę nieprawdo- 
podobną ilością klejnotów, któremi stale 
się obwieszała. 

Siedziałem osłupiały. To chłodne, bezce- 
remonjalne pożegnanie, nawet niegrzeczne, 
oszołomiło mnie. Nie byłem jednak obrażo- 
ny, raczej szukałem winy po swej stronie. 
Może uraziłem ją niechcący jakiemś nie- 
ostrożnem słowem? Może popełniłem nie- 
Świadomie niewybaczalną gafę? Miłe, pierw- 
sze wrażenie ulatywało bezpowrotnie. Tym- 
czasem obiad dobiegał końca. Przygnębiony 
siedziałem jeszcze chwilę. Goście rozchodzili 
się pośpiesznie do swych pokoi. Ewa nie po- 
kazała się więcej. 

W pewnej chwili ujrzałem ową „diamen- 
towa" Amerykankę, jak zbiegła szybko ze 
schodów i wbiegła do biura zarządu hotelu. 
Przez oszklone drzwi widziałem jej żywą 
gestykulację. Pomyślałem sobie, że znowu 
uskarża się na rzekomo niedbałą usługę. 

Ewa podobała mi się bardzo. Wszystko 
zdawało się wskazywać, że tak oryginalnie 
zawarta znajomość zostanie zamieniona 
w slałą przyjaźń, a tymczasem... 

Ciąg dalszy na str. 23-ej. 
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Dokończenie ze str. 21-е}. 
Służący, który przyniósł mi whisky, był 
młodym jeszcze człowiekiem: 


— Cóż się stało, François — zagadnąłem 
go — skąd ta grobowa mina? 
— Nie dziwnego, monsieur — odparł. 


-- A jednak coś się stało. O ile to możli- 
we. posłaram się wam dopomóc... 
— Mnie osobiście nic się nie stało, mon- 


sieur — uśmiech wdzięczności ukazał się na 
jego twarzy. — Ale w hotelu zdarzyło się 
«oś — dodał tajemniczo. — Bardzo niemiła 


sprawa dła nas specjalnie. Zdradzę panu se- 
kret. 

— Otóż — nachylił się nade mną kon- 
spiracyjnie — pani Denill, tej Amerykan- 
ce, co błyszczy jak wystawa jubilerska, skra- 
dziono bransoletkę. Przypuszcza, że w pa- 
larni przed pójściem na górę. Ta stara wa- 
rjatka, pardon monsieur, pani Denill samą 
już nie wie, czego chce. Żąda teraz, aby 
zrewidowano pokoje służbowe... 

— Bardzo wam wszystkim współczuję, 
Francois. Rzeczywiście powinno być zabro- 
nione wożenie takiej ilości biżuterji. Zaw- 
sze z tego wynikają jakieś nieprzyjemności. 

-- Wszyscy jesteśmy oburzeni — skarżył 
się — tem bardziej, że najprawdopodobniej 
stało się to w palarni przed obiadem... 

-— W palarni?.. — powtórzyłem za nim 
mechanićznie. W... palarni... 

Jak błyskawica przeszyła mi mózg pewna 
myśl. Ewa, jej zachowanie, jej zdenerwowa- 
nie z chwiłą ukazania się tej Amerykanki, 
jej nagłe wmieszanie się w tłum... 

— Ale monsieur nie powtórzy nikomu — 


nastawał tymczasem François. -一 Miałbym 
wiele przykrości... 
Uspokoiłem go i wyprawiłem z pokoju. 


Pragnąłem być sam, aby przemyśleć sytua- 
cję. Nie ulegało dla mnie wątpliwości, że 
Ewa Turnbill, względnie osoba. podszywa- 
јаса się pod to nazwisko, mogła być i była 
najprawdopodobniej sprawczynią kradzieży. 
Jej zachowanie wymownie świadczyło o jej 
winie. 

Moim pierwszym odruchem była chęć uda- 
nia się do zarządu hotelu, aby opowiedzieć 
о moich spostrzeżeniach. ale w porę przy- 
pomniałem sobie o danej obietnicy. Nie mo- 


głem nadużyć zaufania poczciwego Fran- 
çois. 
Z drugiej strony było mi także żal Ewy. 


Była jeszcze, taka młoda... Postanowiłem 
pomówić z nią į skłonić do oddania skra- 
dzionej bransoletki... Próbowałem nawel 
ułożyć sobie jakiś plan działania, ałe to mi 
się nie udało. Postanowiłem pozostawić 
wszystko biegowi wypadków. 

Obudziłem się następnego dnia z lekkim 
szumem w głowie. Ciążyły mi moje podej- 
rzenia i to, że musiałem (przynajmniej na- 
razie) milczeć, dopóki sprawa nie stanie się 
głośna. Czułem się poniekąd wspólnikiem 
kradzieży. Jednocześnie zaś byłem rad, że 
nie muszę jeszcze oskarżać Ewy. 

Ranck spędziłem na plaży. Popołudniu 
usadowiłem się w palarni. Ale Ewa nie zja- 
wiła się... 

Wieczorem zapytałem François o wynik 
rewizji. Opowiedział mi, że naturalnie nicze- 
go nie znaleziono, że złodziejem musiał być 
ktoś z gości, bo to się często przecież zdarza 
w wielkich hotelach, gdzie szczególnie w se- 
zonie nie brak niebieskich ptaków. Zresztą 
jest detektyw... л 

— Nie wiedziałem, że macie detektywa — 
wykrzyknąłem zdumiony. 

— Eh, taki tam detektyw — machnął re- 
ką z lekceważeniem. 一 Ale może coś znaj- 
dzie. Kto go tam wie. Dobranoc panu. 

Minęły jeszcze dwa dni. Czułem się coraz 
gorzej. Sytuacja wydawała mi się bcznadziej- 
na. Byłem przybity, unikałem ludzi. 

Wreszcie, następnego dnia, przechadzając 
się po parku hotelowym, ujrzałem przed 


sobą znajomą sylwetkę. Pogoniłem za nią. 
Była to rzeczywiście Ewa. 

Na odgłos moich kroków odwróciła się 
i uśmiechnęła się do mnie wesoło. Ogarnęła 
mnie nagła złość na nią, na jej uśmiech, na 
cały Świat. Mieć czelność uśmiechać się tak 
beztrosko i wesoło jak ona, z miną niewi- 
niątka — lo rzeczywiście wyrafinowagiie 
pierwszego stopnia. 


— Jeszcze pani tutaj? 一 zapytałem zło- 


śliwie. 
Spojrzała na mnie, zdziwiona. 
一 Owszem, jeszcze! — rzuciła sucho. 
Postanowiłem wyłożyć odrazu karty па 
stół. 


— Może się stać tu zbyt gorąco dla pani... 
bezpieczniej byłoby wyjechać! 

Udała wielkie zdziwienie. 

— Nie rozumiem, o czem pan mówi? 

— Niech no pani nie udaje, moja piękna 
panno! Widziałem dobrze pani zachowanie 
w pałarni. Jest pani młoda i wykształcona. 
Może pani znaleźć odpowiedniejsze zajęcie, 
niż „bawienie się* w szczura hotelowego i... 

— Со za moralizatorski ton — przerwała 
mi śmiejąc się swobodnie. — Więd pan 
twierdzi, że ja kogoś okradłam? 

— Nie złapałem pani niestety za rękę — 
odpowiedziałem ponuro — ale pani zacho- 
wanie wtedy było dostatecznie wymowne. 
Gdy tylko weszła do palarni pani Denili, 
stała się pani innym człowiekiem, widzia- 
łem to dobrze... 

— No i cóż, dlaczego nie doniósł рап 
o swych cennych spostrzeżeniach odpowied- 
nim władzom? — pytała ironicznie. 

— Bo... bo... nie mogłem. Zresztą chdia- 
łem przedtem pomówić z panią. 

— A skąd pan wogóle wie o tej kradzie- 
ży, skoro nie udało się panu przychwycić 
mnie na gorącym uczynku —- pytała zacie- 


kawiona. . 

— Mniejsza z tem. Czy ło pierwszy pani 
występ? 

— Nno.. niezupełnie 一 ociągała się z od- 
powiedzią. 

-一 Błagam cię, Ewo — ogarnęła mnie nie- 


spodzianie fala ciepła i wzruszenia, a także 
litości dla tej wykolejonej istoty, niech pa- 
ni porzuci ten ohydny proceder. Pomogę 
pani, wystaram się o pracę dla pani... Cho- 
ciażby u mnie — wykrzyknąłem z zapałem. 
— Może być pani moją sekretarką. 


-一 Dziękuję 一 rzuciła sucho, — niestety 
nie nadaję się na „sekretarkę osobistą”. 
— Ależ Ewo 一 chwyciłem ją za rękę — 


nie miałem nic złego na myśli. Niech pani 
tylko odda bransoletkę, a ja zrobię wszyst- 
ko... ja... ја... się ożenię z panią... 
Parsknęła śmiechem. To mnie otrzeźwiło. 
Czyżbym rzeczywiście do tego stopnia 
stracił głowę, aby ofiarowywać małżeństwo 
nieznajomej dziewczynie, awanturnicy, .zło- 
dziejce? Czułem, że jednak słowa, które mi 
mimowolnie się wyrwały, były szczere, że 
podświadomie życzyłem sobie lego, о czem 
myśleć uie chciałem. Kochałem ją od pierw- 
szej cihwili naszego poznania — do djabła! 


Wyborna 

MIESZANKA 
SZAMPAŃSKA 

10 dkg. 65 $roszy 


E. WEDEL 


— Wielki to zaszczyt dla mnie — kpiła 
tymczasem dziewczyna — nie wiem dopraw- 
dy. jak mam dziękować. Muszę mieć czas 
do namysłu. Mąż, czy bransoletka? To po- 
ważny problem do rozstrzygnięcia. 

-一 Nie kpij ze mnie! Mówię poważnie! 

Usiłowałem zajrzeć jej w oczy, ale ukry- 
маја je pod przymkniętemi powiekami. 
W pewnym momencie udało mi się tylko uj- 
rzeć, że źrenice jej są zamglone. Czy były 


to łzy?... 

Zaległo długie milczenie... 

— Pan jest bardzo dobry — szepnęła wre- 
szcie bardzo dobry, ale ohawiam się. że 


pożałowałby pan jednak kiedyś swej nie- 
rozwagi... 

— Nigdy! Oddaj natychmiast bransoletkę! 

— Nie, ja muszę się doprawdy namyśleć... 

一 Oddaj, inaczej pójdę teraz j zawiado- 
mię. kogo należy... 

Ktoś nadchodził boczną aleją. Ewa pa- 
trzyła pilnie w tym kierunku właśnie. 

— Nie mam teraz czasu — przerwała mi 
niespodzianie — wieczorem będę w palarni... 

-— Idę do zarządu 一 krzyknąłem. — Jej 
odmowa zbyt podrażniła moją ambicję. Ву- 
łem wściekły na nią, na cały Świat, na sie- 
bie, na swoją głupotę, na to, że kochałem 
te dziewczynę. Chciałem się zemścić na niej 
i na sobie... 

Jerzy urwał i zamyślił się głęboko. Ni» 
śmiałem odezwać się doń, chociaż byłem 
niezmiernie ciekaw dalszego ciągu opowia- 
dania. 

Podniósł wreszcie głowę, uśmiechnął się 
do mnie i kontynuował opowiadanie. 

— Zaślepiony gniewem pobiegłem nad 
morze j tam przechadzałem się długo. Za- 
padający zmierzch przywołał mnie do rze- 
czywistości. 

Nie powiem ci, co wówczas przeżyłem 
i przemyślałem. Niczego nie pamiętam. 
Wiem tylko, że byłem złamany. 

Wreszcie dowłokłem się do hotelu i uda- 
łem się do zarządu. 

— Jednak? — wyrwało mi się. 

-— Tak, wiem. że to było podłe, ale mu- 
siałem wtedy tak uczynić. W każdym z nas 
tkwi trochę szantażysty i dziecka jednocze- 
śnie. Nie dasz mi cukierka — poskarżę się! 

Poprosiłem dyrektora o chwilę rozmowy, 
Byłem już zupełnie opanowany. Opowiedzia- 
łem mu krótko o mych spostrzeżeniach. — 
Słuchał mnie grzecznie, uśmiechając się iro- 
nieznie, czego jednak wówczas nie zauwa- 
żyłem. Dziś dopiero, gdy przeżywam zno- 


wu tę scenę — uświadamiam ło sobie. 

— Kim jest ta dama, którą posądza pan 
o kradzicż? — zapytał wreszcie. 

— Miss Ewa Turnhill 一 zdołałem wy- 
krzlusić. 


Spojrzał na mnie tak, jak się patrzy na 
kogoś niespełna rozumu і... nagle parsknął 
niepohamowanym śmiechem. 

Przyglądałem się mu zdumiony. Ten, zwy- 
kle tak opanowany, taktowny człowiek, za- 
chował się jak gbur. Co mogło spowodować 
jego wesołość. 

Urażony, wstałem. 

Widać, spostrzegł moje nięzadowołcnie, 
gdyż najwyższym wysiłkiem woli pohamo- 
wał się, tylko mu jeszcze kąciki ust drga- 
ły od Śmiechu. 

— Pan mi wybaczy — tłumaczył się -一 
ale to było tak nieoczekiwane... Ponieważ 
widzę, że jest pan poinformowany o wszyst- 
kiem, zdradzę panu jeszcze jedną małą ta- 
jemnicę. Panna Ewa Turnbill jest... otóż 
i ona sama... 

Obróciłem się W drzwiach stała uśmiech- 
nięta Ewa. 

— ...jest właśnie naszym 
więc pańskie podejrzenia... 

Możesz sobie wyobrazić moją mądra mi- 


detektywem, 


nę w tym momencie — kończył opowiada- 
nie Jerzy i roześmiał się wesoło. 
KONIEC. 
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(T) bwrot z wakacyj, to dla m" 
Г nej pani cały szereg przyjem- 
ГД nych етосуј: odnajduje się 
znajomych, zbiera komplementy na 
lemat pięknie opalonej twarzy, żału- 
jac w duchu, że nie można pokazać 
jeszcze piękniej opalonej „reszty“... 
A przedewszystkiem zmienia się skó- 
rę. W dosłownem znaczeniu. Bo prze- 
skok z shoriów i hojnie dekoltowa- 
nych sukien plażowych w miejskie 
Коѕіјиту i okrycia, jakie nam na no- 
wy sezon przygotowała Pani Moda, 
to zmiana stroju naprawdę radykal- 
na! Tam absolutna swoboda, nieskrę- 
powanie, najśmielsze barwy, najfan- 
tastyczniejsze zestawienia, tu wytwor- 
na prostoła, dystyngowane, stonowa- 
ne kolory, rafinowanie linij i subiel- 
ne wykończenie szczegółów. 

Ale że plażowe dekolty i monoton- 
ne nieco spędzanie całego dnia nie- 
mal w shortach i pidżamach już się 
nam nieco sprzykrzyło, z przyjemno- 
Ścią wracamy do „jarzma miejskie- 


go stroju. 


zę 
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krępującego może naszą 
swobodę, alć zato dającego pole do 
większej odmiany i rozmaitości. Jak- 
że przyjemnie będzie przechodzić od 
porannego, sportowego kostjumu, czy 
tweedowego płaszcza, podkreślające- 
go tak wdzięcznie młodość i wyspor- 
towanie nowoczesnej pani, poprzez 
wytworną czerń popołudniowego ko- 
stjumu przybranego futrem — do 
strojnych, Iśniących tęczą barw i po- 
łyskiem lam i pajetów wieczorowych 
tualet. W każdej z tych trzech zasad- 
niczych dziedzin stroju kobiecego te- 
goroczna jesienna moda stworzyła ta- 
kie mnóstwo odmian i typów, że każ- 
da kobieta ubraną być może indywi- 
dualnie, pozostając przytem w zgo 
dzie z obowiązującymi kanonami. 
W tej chwili, kiedy sezon towarzy- 
ski w wielkich miastach jeszcze się 
całkowicie nie rozpoczął, a pierwsze 
chłody jesieni nie pozwalają już no- 
sić lekkich kostjamów i płaszczy, naj- 
ważniejszym punktem mody są jesien- 


PESARE 


ZIMY 


Dwa modele kostjumów popołudniowych, przy- 
branych srebrnym lisom. 


Na lewo: Czarny trzyćwierciowy płaszczyk, 

przybrany na ramionach i przy kieszeniach 

karakułami i w tym samym kolorze kostjum 
z bobrowymi mankietami. 


ne okrycia. Jeśli chodzi o kostjumy spor- 
towe, mamy do dyspozycji obszerny wybór 
krat į pasów, grubo tkanych tweedów, pu- 
szystych a lekkich tkanin z sierści wielbłą- 
dziej, a wkońeu — skórę i zamsz. Kostjumy 
sportowe kombinuje się najczęściej z wełny 
gładkiej i wzorzystej, gładkie zaś przybiera 
się aplikacjami, guzikami i paskami ze skó- 
ry, barwnym szalikiem w szkocką kratę fan- 
tazyjnie pod szyją wiązanym, lub też kra- 
watem z futra. Spódniczki do takich kostju- 
mów pozostały wąskie i proste, długość ich 
nie powinna sięgać niżej, niż 33 do 35 cm, 
licząc od ziemi. Tak modne tego lata spód- 
niczki fałdowąne nie wypadają tak zgrab- 
nie w grubszych, jesiennych materjałach. 
Dlatego zwolenniczki szerszych spódnice wo- 
lą poprzestać na lekkim kloszu, poszerza- 


jącym spódnieę ku dołowi przy pomocy kilku brytów. 

Sportowe płaszcze na sezon przejściowy nosi się 
obecnie zupełnie proste, opadające pionową linją od 
lekko poszerzonych ramion. Zdobią je szerokie stęb- 
пу, rozcięcia u dołu po «obu bokach lub z tyłu, duże 
nakładane kieszenie i małe, wykładane kołnierze. Pła- 
szcze o charakterze bardziej francuskim przybiera się 
chętnie futrem w postaci okrągłego, podwójnego koł- 
nierza, luh też kolji z samych ogonków. 

Ale największe zastosowanie znajdują przybrania 
z futer przy płaszczach i kostjumach popołudniowych, 
najczęściej czarnych. Raz będzie to puszysty kloszowy 
kołnierz z lisów srebrnych czy niebieskich, innym ra- 
zem duże fantazyjne ranwersy, to znów szerokie 
mankiety z strzyżonych bobrów przy brązawym ko- 
stjamie w modnym obecnie odcieniu „corinthe”, całe 
karezki szczełnie pod szyją zapięte z lśniących breit- 
schwanzów, okalających również wąskim pasēm kie- 
szenie. lub wkońcu oryginalne aplikacje z astrachanu. 


Na prawo: Sportowy kostjum z beżowego honie-spunu 
w subtelną brązową kratę (aplikacje ze skóry) — 
spodniczka ciemno-brązowa. 
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w formie liści, girland, płaskich kwiatów łuh szerokich kokard. 
Obkłady futrzanc zajmują nieraz tyle miejsca, że zapytujemy 
wkońcu. czy to futro przybrane wełnianą materją, czy też żakiet 
wełniany przybrany futrem? Na jesiennych pokazach modeli wi- 
działo się całe żakiety trzyćwierciowe z karakułów, w których je- 
dynie rękawy i kieszenie uszyte były z czarnego sukienka lub zam- 
szu, z którego również zrobiona była spódniczka. Całość taką uzu- 
pełniał wysoki tok zamszowy lub filcowy i płaska, szeroka toreb- 
ka, kombinowana z zamszu i futra, 

Do eleganckich, wizytowych kostjumów nosi się w tym roku 
chętnie szerokie przybrania z lisów u dołu trzyćwierciowego, klo- 
szowcego żakieiu. Pozwolić sobie па lo mogą jednak tylko kobiety 
bardzo wysokie i smukłe. gdyż lakie przybranie poniżej linji bio- 
der silnie skraca figurę. 

Gdy już mowa o jesiennych kostjumach i płaszczach, nie sposób 
nie wspomnieć o przejściowych okryciach futrzanych. W tej bo- 
wiem dziedzinie najwięcej pojawiło się nowości. Obok breitschwan- 
zów, karakułów i asirachanów, przyjęły się lansowane już w zc- 
szłym roku przez Магіепе Dietrich żakiely z futer puszystych, jak 
oposy, lisy a nawel skunksy! Bez kołnierzy, szerokie + proste 
w kroju, okrycia te pogrubiają niewątpliwie, ale mają tę zaletę, 
że podkreślają tem więcej smukłość bioder i nóg. Trzeba się bę- 
dzie przyzwyczaić do tych nieco eskimoskich sylwetek, gdyż ponoć 
w zimie będziemy nosić nawet całe płaszcze z takich długowłosych 
fuler! Ale о tem następnym razem. 

Oprócz szerokich pasków z kolorowego zamszu, które już w ze- 
szłym sezonie zimowym noszono do płaszczy futrzanych, ostatnim 
krzykiem będzie ozdabianie ich — szerokiemi wstążkami. Nosi 
się je pod brodą lub wiąże się niem futro w pasie w piękne ko- 
kardy dwubarwne (np. czarne z czerwoną lub szmaragdową pod- 
szewką), w szkocką kratę, w różnobarwne pasy lub grocby.- Wy- 
daje się to na pierwszy rzut oka nieco ckscentryczne, ale gdyby 
moda unikała wszelkiej eksceniryczności, nie mogłaby со roku 
zaskakiwać nas coraz to nowymi pomysłami. A tego przecież od 
niej żądamy. Lady Like. 
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Pulłowet 


o kimonowym 
© 


Я cieg zasadniczy, którym wykonany 
А. jest pullower obok reprodukowany, 
© „est następujący; rząd pierwszy: 1 ocz- 
ko gładkie, 1 oczko nawywrót. Rząd drugi 
naodwrót. 
Według rysunku załączonego kroju, który 
należy odpowiednio do swej figury przysto- 
sować, nałeży wyrysować i wykroić sobie 
podwójnie. złożywszy papier, szablony. 
Przed rozpoczęciem haczkowania należy 
przygotować sobie krój, którego połowę po- 
dajemy w reprodukcji. Podajemy jego wy- 
miary, które zależnie do swej figury każda 
z pań poszerzy lub zwęzi. Podług tego kro- 
ju wykonuje się cały pullower podanym na 
początku ściegiem. 

Charakterystyczną ozdobą tego pullowera 
jest linja karczku, zaznaczona na rysunku 
kroju ukośnemi linjami  przerywanemi. 
W tem miejscu naszywa się sznurek, zro- 
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Ма lewo: Schemat kroju połowy pulłowerą z rękawem. 
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Modei pułlowera, którego opis wykonania podajemy obok. 


biony z wełny użytej do pullowera. Wełną 
zaś ciemniejszą wykonujemy sznurek- do 


ы 


„ 


przewłeczenia pullowera powyżej linji karez- 
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ka oraz dołem na obwodzie. 

Trójkąty, które wykańczają wycięcie szyi, 
wykonuje się tym samym ściegiem, co cały 
| pulower. Trzy z nich są w tej samej bar- 
wie, czwarty w tonie ciemniejszym. Na każ- 
dy trójkąt liczymy 10 cm szerokości i i2 
cm długości. Przy średniej grubości wełny 
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liczymy do wykonania 10 cm na szerokość 
czyli 30 oczek, a na wysokość 25 rządków, 
robionych w ten sposób, że na końcu każde- 
go rzędu, ujmuje się jedno oczko aż do wy- 
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kończenia szpica. Próbka ścisgu, którego użyjemy do wykonania 
Do wykonania paska, który jest w ciem- pulłoweru. 


nym tonie, wykonuje się 16 oczek, a ścieg 
ten sam, co i do całego pullowera. 


ieux vaut prévenir que 
guérir (lepiej zapobiegać. 
niż leczyć) powiada 
francuskie przysłowie. 
Pamiętajmy o niem przy 
pielęgnacji rąk. Prawie 
wszyscy Żyjemy .z ich 
pracy, Irzeba im tę pra- 
сє umożliwić przez pie- 
kynowanie ich zdrowia, a przez pielęgno- 
wanie ich urody, zachować przez całe życie 
ich piękny, młodzieńczy wygląd. 

Dopomoże do tego kilkakrotny w ciągu 
tygodnia masaż rąk, przed którym lub po 
którym stosuje się zagranicą maseczki 
piękności na ręce. Wnikliwe ciepło tych ma- 
seczek wpływa bardzo dodatnio, nietylko na 
skórę rąk, czyniąc ją delikatną, białą i mię 
ką, ale także na wewnętrzny stan mięśni 
rąk i naczyń krwionośnych, pobudzając je 
do intensywniejszej działalności. 

Masaż rąk można wykonywać doskonale 
samemu, masując rękę lewą przy pomocy 
ręki prawej i naodwrót W tym celu kła- 
dziemy je po kolei na stole, podkładając 
imięką poduszeczkę lub gruby ręcznik, zło- 
żony w kilkora. Masujemy wierzch dłoni 
przy pomocy palców drugiej ręki, przesu- 
wając je, nieco naciskając, od przegubu 
ku palcom, powtarzając to 20 razy. Następ- 
nie masujemy w tę samą stronę ruchem ko- 
łującym, a potem zmieniamy kierunek 
i przesuwamy puszkami palców od pazbok- 
ci ku przegubowi drugiej ręki. Wskutek roz- 
masowania mięśni zmiękczają się wszelkie 
zbyteczne złogi, a przez nacisk masażu 
w stronę odpływu naczyń, ułatwiamy orga- 
nizmowi wyprowadzenie najnicbezpieczniej- 
szych substancyj, niezawsze usuwalnych bez 
mechanicznej pomocy. 


Nie obawiajmy się zaczerwienienia rąk 
przy tej sposobności, ani tem mniej nie 


wierzmy naiwnym osobom, które obawiają 
się trwałego zaczerwienienia rąk od таза: 
4u. Kio ma skłonność w tym kierunku, mo- 
że odpowiedniem traktowaniem doprowa- 
dzić skórę do normy przez specjalne ką- 
piele rąk. Przyrządzić ją można w domu, 
dodając np. do ośmiu części wody dwie czę: 
Sci wyciągu z rośliny Hamamelis (Orzech 
czarnoksięski). Inna recepta poleca 300 gr 
wody różanej, 100 gr gliceryny i 40 gr an- 
lypiryny. W kąpieli takiej trzyma się ręce 
przez 5—10 minut. 

Dla trwałej konserwacji rąk koniecznem 
jest także oszczędzanie ich jak najsiaran- 
niejsze przy pracy ręcznej. Używajmy w tym 
celu znoszenych rękawiczek, aby brud czy 
piasek, czy ziemia, nie miały dostępu do 
skóry i nie zatykały jej porów, któremi od- 
dycha, wydałając z organizmu produkty 
przemiany materji. Przy pracy natomiast, 
klóra wymaga trzymania rąk dłuższy czas 
w wodzie czy jakichkolwiek płynach, często 
uryzących, trzeba koniecznie wkładać ręka- 
wiczki gumowe. 

Stary zwyczaj naszych prababek, podno- 
szenia rąk w górę dla odpływu krwi i idą- 
cego za lem ich chwilowego zbielenia, też 
powinien wrócić do łask pięknej pami, aby 
tym sposobem dawać wypoczynek mięśniom 
ramion. Również w pozycji leżącej dobrże 
jest odrzucić ręce w tył głowy poza siebie, 
aby przez parę minut wypoczęły w ciągu 
dnia. 

Nie spostrzeżemy naturalnie z dnia na 
dzień jakichś olśniewających zmian przy 
słosowaniu zabiegów około pielęgnacji rąk. 
ale na dłuższą metę cierpliwość przy wyko- 
nywaniu masażu będzie napewno nagrodzo- 
na doskonałemi skutkami. 

Elwira. 


NOWOCZESNA KOSMETYKA 
ХҮШ. 


Masaż rąk 


Masaż ręki, wykonywany przez drugą osobę. 


Poniżej: Masaż wierzchu dłoni z pomocą palców Poniżej: Wibrujący masaż wialkim palcem. 


drugłej ręki. 


AS -20 


wszędzie / 


= 


27 Kobieta o pięknej cerze Palmolive 
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a czym polega tajemnica tych dziew- zabieg kosmetyczny olejkiem oliwkowym, 
N cząt, którym zazdrościsz i które po- używając mydła Palmolive. 

dziwiasz. Dlaczego są one zawsze piękne Palmolive oczyszczo gruntownie pory, 
i świeże, przyciągając oczy wszystkich. skóra przy tym pozostaje elastyczna i gład- 
Czy zrezygnowałaś już z rywalizacji z nie. Ка. Czar Pani objawi się w naturalnym 
mi? O nie! Tajemnica prawdziwej piękności wdzięku. у . 3 

to sekret pięknej skóry. Każda kobieta Kikutygodniowa próba używania my- 
dla Palmolive przekona Paniq, tak samo, 
jak przekonała kobiety całego świata. 


A 1 4 | ч Palmolive — jest ulubionym „mydłem pięk- 
Nic nie może zastąpić olejku oliwko- росі we Francji, Ameryce i na całym 


wego dla piękna cery. Od najdaw- swiecie. Nie czekaj dłużej i spróbuj sama 
niejszych czasów kobiety wiedzą о  udelikatniającego i upiększojącego dzia- 
tym. A dziś miljony kobiet stosuje łania mydła Palmolive. 


Aby uzyskać cerę 
Palmalive, żądaj origi- 
nalnega mydła Palmoliva. 
Strzeż sią naśladownictw. 


może posiadać delikatną, rozkoszną cerę, 
о ile tego pragnie. 


ie bez powodu nazwano Amerykę, 
A u raczej Stany Zjednoczone krajem 
- wszelakich ekstrawagancyj. Usta- 
wiczna pogoń poczciwych Yankesów za 
wszystkiem, co największe lub najmniejsze, 
najbrzydsze lub najpiękniejsze — słowem 
to, do czego przyczepić można superlatyw 
in plus, albo in minus, powoduje, że ety- 
kieta „made in U. 5. А.“ dawno stała się 
synonimem sensacji, może częsio mało wy- 
brednej, ale zało działającej z reguły, jak 
bomba. 

Nic więc dziwnego, że stara Europa, со- 
raz rzadziej szczycąca się swą wiełowie- 
kową kułturą, wstydliwie chowająca „mię- 
dzy wierszami” żądło surowej krytyki ino- 
wacyj i pomysłów. płynących przez ocean 
z U. S. A., poddaje się coraz bardziej ha- 
szyszowi amerykańskiej bujdy, posiadającej 
poza wszystkiem i tę właściwość. że jest 
zjawiskiem doskonale dostosowanem do upo- 
dobań dzisiejszych ludzi, nawet tych, żyją- 
cych w kulturalnych krajach Starego Kon- 
tynentu. Taki to już jest dzisiaj Świat i jego 
mieszkańcy i nie ma widoków, hy coś zmie- 
niło się w nim na lepsze. 

Ale Amerykanie nie we wszystkich swych 
cekstrawaganekich dążeniach zapoznają sens 
poszukiwań ludzkości za czemś oryginal- 
nem, doskonałem. Urządzane np. przez nich. 
a tak kiepską sławą się cieszące konkursy 
piękności, miały i mają tę dobrą stronę, że 
o piękności kobiecej zaczęto więcej myśleć, 
że same kobiety ujęły ten problem w ramy 
zupełnie nowoczesnych dążeń, że na sku- 
tek tego nowego „wiatru“ niedawne jeszcze 
poglądy uległy grunlownej rewizji i że 
w większości wypadków, wydając stempel 
piękności. znawcy wracają do wzorów kla- 
sycznych, jak się okazuje, nieśmiertelnych. 
Standaryzacja piękności kobiecej przez 


U. S. A. ulalw:la powstawanie tam całych 
armij dziewcząt, które raz jako „chorus- 
giris“. lo znowu jako „show-giris* służą re- 
wji, kinemalografji, domom mody i innym 
analogicznym imprezom, będąc ich Пет, oz- 
dobą. 


wy ч" 4 


modciek, odznaczających się 


Сы 


Ek 


Trupa Bunny Waters (pierwsza w środkowym szeregu, wzrost 192 cm), złożona z amerykańskici 


urodą i 


ogromnym wzrostem. 


Bunny Waters i jej dziewczęta w obrazie „Piękność za zasłoną”, w londyńskim kabarecie 
„Deep Purple" (Ciemna purpura). 


Na lewo: Trzy gracje z zespołu Bunny Waters w obrazie „War on Swing". 


M. Lorant — Londyn. 


Zdjęcia: 


Ее 


Ostatnio powsłał w Nowym Jorku taki ze- 
spół dziewcząt, zorganizowany przez miss 
Bunny Waters, uchodzącą za najwyższą ko- 
bietę Świata. Ta miss mierzy sobie ni mniej 
ni więcej, tylko 192 cm, Będąc sama mo- 
delką jednego z magazynów na Fifth Ave- 
nue, wpadła na pomysł stworzenia trupy 
modelek, odznaczających się przedewszyst- 
kiem wzrostem ponad 182 cm i wyjątkową 
urodą. Nielada było to zadanie, ale wkońcu 
się powiodło i miss Waters wyruszyła ze 
swemi Walkirjami na podbój świata. Wy- 
stępy rozpoczęły się na gruncie amerykań- 
skim — początkowo w wielkich magazy- 
nach mody, gdzie piękna Bunny i jej pod- 
komendne demonstrowały najnowsze krea- 
cje mistrzów kobiecego stroju. Poiem, gdy 
ograniczone na tej drodze możliwości oka- 
zały się niewysłarczającem źródłem zarob- 


ków, ołbrzymki przerzuciły się na lekką 
muzę, występując w kabaretach już nie jako 
„show-girls”, ale jako „chorus-girls*. 
Ameryka, a ostatnio i Anglja, gdzie Bunny 
Waters i jej zespół występują w kabarecie 
„Ciemna purpura“, przyjęły tę inowację 
w świecie girlsów z wielkim aplauzem. 
Olbrzymi wzrost tych dziewcząt przy zacho- 


waniu klasycznych ргорогсуј kobiecego, 
ciała, to walor, powodujący, że na tle dzi- 
siejszej skarłowaciałej rasy ludzkiej, ta 


garstka amerykańskich olbrzymek wygląda 
na zespół istot nie z tego Świała. Bunny 
Waters w wywiadach, udzielonych prasie 
angielskiej, zapowiedziała przygotowanie 
wielkiej rewji, w której jej dziewczęta wy- 
stąpią na tle dzieł klasycznych rzeźbiarzy, 
będąc w len sposób żywem wcieleniem po- 
staci greckiej milologji. Scott. 


PRZEPISY 


odnoszące się do naszego kalendarzyka 
obliczone na 3—4 osoby. 


RULADA GRZYBKOWA. 4 całe jaja ubija się spiralika 
aż do spiemienia, następnie dodaje się szczyptę soli i piep- 
rzu oraz 4 łyżki mąki i ubija dalej ma gładką a płynna 
mase. Na podłużnej blaszec rozpala się masło, wylewa na 
nie przygotowane ciasto i wstawia do gorącego piecyka 
na 20—30 minut Upieczone ciasto pokrywa sie uduszone 
mi na gesto grzybkami, zwija w rulom i kraje w skośne 
plastry. Ruladę podawać można jako przystawkę, lub też 
jako gamnitur pólmiska z pieczystem. 


ZRAZŻIKI CIELĘCE A LA WINDSOR. Białą 1asolk， 

szparagową dokładmie wbciąyniętą a włókien parzy sių 
wirzącą wodą, następnie gotuje w słonej wodzie z kostka 
cukru. Ugotowaną osącza się na durszlaku, następnie 
kraje w drobną skośną kostkę. łyżeczkę masła i tyleż 
mąki zasmaża się i zalewa szklaneczky białego wina, ла 
gotowuje, dodaje 4 łyżki kremowej śmietanki. pół łyżeczki 
воі ıi tyleż cukru oraz odrobinę startej skórki cytryno 
wej. Do sosu tego wkłada się pokrajamą tasolkę i odsta- 
wia wstawione do naczynia z gorącą wodą. 30 dkg mięsa 
cielęcero przemicla się dwu razy z dodatkiem małej bu- 
łeczki rozmoczonej w mleku. Zmielone mięso uciera się 
przez 10 minut z dwoma jajami, łyżką masła, solą, іу 
Żewczką soku cytrynowego ї szczyptą białego pieprzu. Z u 
tamtej masy mięsnej formuje się małe podłużne zraziki 
które się osmaża na maśle, wkłada do sosu z fasolką, przy 
krywa. zagolowuje i dusi jeszcze przez 10 minut, Potra 
wę podaje się otoczoną ryżem dub cienkim makaronen 
włoskim. 

PIECZEŃ CIELĘCA W MAJONEZIE. Kawał 1'2 kilo 
zgramowy mięsa cielęcego z dyszka oczyszcza się z kości. 
które porąbane nalewa się słabym octem, dodaje różnych 
korzeni i jarzym oraz soli i wygotowuje ma baje. Mies» 
formuje się zapomocą noża i pałki do ubijamia w duży 
vieniki płat, ten smaruje się masłem sardelowem, zwija 
w rulon, umocowuje mitką, zawija w serwetę i układa 


Е 
F 


| 
3 
o 
N 
м 
a 
a 
Z 
N 
O 
> 
Еч 
ad 
KĘ 
са 
A 


ż. 


1 


Są w kazdym doamu przedmioty zużyte, które się jednak me wyrzuca 
w nadziei, że kiedyś się przydadzą. Leżą ono latami i zawadzają 
w szafach. Tak bywa też ze słomkowymi kapeluszami, Modna z nich 
zrobić pnaktyczno podstawki ро naczynia dla ochrony politury stolu. 
Kapelusz należy spruć i stąd uzyskane pasma plecionej słomki pozwi- 
jne w różnych rozmiarów kólka, które potem odpowiednio pokotoro- 
wane zestawia się w różne wzory i otacza pasemkiem słomy dokola. 


w GOSPODARSTWIE DOMOWEM 


7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI 


Z dwóch głównych dań obiadu jedno może быб w skromniejszych 
yospodarstwuch owuskczone. 


w dużym гай: tæk. aby leżał prosto. Wygotowany tym- Tydzień 39 Wrzesi 
czasem baje odcedza się z kości i reszty dodatków, wlewu om cc 5 SJ IM 
та! miieso nk w rądlu i gotuje przez godzinę na wol- meon | GR R 30 dni 30 dni 
nym ogniu. odwracając mięso po jakimś czasie, aby się supa ne 
równomiernie gotowało, Po upływie godziny odstawia się A RER a. Rulada 
rądel wraz z zawartością, aby zupełnie ostygło, co zwykłe bru a. ieczeń ga mia 
trwać musi kilka godzin. Wyjęte z serwety mięso pozba sznicami. Suflet o z b= 
wim się nitki, kraje w plastry i zestawia w całość ma ро! T ja 
misku. Majonez, którym się pieczeń pokrywa sporządza omaszą Kolacja; 
Się z 4 żółtek na twardo ugotowamych, przetartych przez 一 ielęcina w ре” aen 
sita. Dodaje się 1 surowe żółtko i 1/4 litva oliwy dolewa- PONIEDZ, 
пеј kroplami wśród ciągłego ucieramia. Gęstą masę mu- 
jonezową rozprowadza się sokiem cytrynowym oraz paru 08б "Jul ienne? seni Gi 
łyżkami bajeu z pod mięsa, dodaje drobno usiekamą sar- р osią 
delke, łyżkę kaparów i odrobinę cukru, aby smak złago- kami, Placek ЕР włosk 
dzić, Majonez powinien mieć gęstość śmietany, dlatego 2 śliwkami 
w miarę potrzeby można się posłużyć rosołem, w którym Januarego ¿Grz zybki w oml ta 
się mięso gotowało. Półmisek ubiera się płatkami wytry- _——— е ch, 
ny oraz piklumi. (Przepis ten powtarzamy na życzenie WTOREK AT Fapa, +. 
czytelnika) оны z em ną śm 

CZESKI PLACEK DRO2DZOWY Z SLIWKAMI. 30 dk й zpinaku.Kac <a 270052 ietanie, Budyń 
mąki, szklankę letaiego mleka, w którem rozrobiono 2 dkg iesząany, oną dyni 1а. Kompo 
drożdży oraz łyżkę cukru, 2 żółtka, lyżkę topiomego ma 


РЯ па podróbkach. 


sha, płaską łyżeczke soli i skórkę otartą 2 eytryny lub 
troszkę gałki muszkatulowej, Wszystkie te dodatki mie- 
sza się razem i ubija łyżką ma zupełnie wolne ciasto. 


Eustachego 


(W miarę potnzeby można dolać letniego mleka). Ciasto ŚRODĄ Z 

rozciąga się nu paleo grubości na blaszee, posmarowanej Тара Śliwkową z ziemiaczkami, Bak 

masłem, poczem stawia się blaszkę makrytą senwetki erowane. Zraziki ciel łażany 
w ciepłe, aby wyrosła. W międzyczasie otwiera się Śłiwki тка. Szarlotka z b. CENE 82рага= 
wegierki, przekrawując је wzdłuż i wyjmuje pestki, kto ja 1 ek. 


: Spaghetti z pomidorami. 


re się rozbija i wyjmuje z mich ziarenka. Te tłucze się Mateus 
w możdzierzu, mięsza z kilku łyżkami eukru oraz piana za S. dn. 
0 


ubitą 2 pozostałych białek. Wyrośmięte ciasto okłada віс 

rozpłaszczomemii śliwkami, polewa pianą z cukrem i wsta CZWARTEK upa jarzynowa purge. Kapusta Tasers 

wia da gorącego piecyka ma 30—40 minut. Upieczone cia J sti usta f 

sto ostudza sie na blaszce, poczem kraje w kwadraty grz otlet aszerowa= 

i wyjmuje kawałkami. ką. кпе kie z "81 iwkami, aranie z marchew 
Kolacja: one nóżki cielęce. 


KONSERWA Z GRZYBÓW. Grzyby tz. prawdziwki kan 
senwowame przez sterylizowanie sposobem Weeka., prze Maurycego 
chowują się znakomicie i stanowią w zimie mile widziama 
odmianę ma naszym stole. Grzyby na ten cel wybierać 
należy świeże i twarde o eiemmych główkach. Grzybki 
pokrajame, dobrze oplukane i osiąkłe z wody, wkłada sie 
do garnka bez dodatku wody, z łyżką masła i łyżeczką 
soli, poczem się je dusi przez godzinę na wolnym ogniu, 
uważając, aby się nie przypaliły. Po godpimie odstawia 
się naczynie pnzykryte do oastudzenia. Słoiki przeznaczoni 
na te koaserwe muszą być male, porejowe, gdyż otworzo 
ny raz słoik musi być zużyty, inaczej zawartość sie ze 
psuje. Napełmione grzybami słoiki Zalewa się łyżką to 
pionego masla lub oliwy, zamyka i gotuje w aparacije 
licząc od chwili zagotowania się wody 
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HOCKI-KLOCKI 


MIŁA PERSPEKTYWA. 


Rozwiązania z Nru 37-go. 


RĘKOPIS W BUTELCE. 
„Znajdujemy się na bezludnej wyspie na Ocea- 
nie Indyjskim Statek nasz uległ rozbiciu trze- 

ciego dnia po opuszczeniu Cejlonu". 


ZAPROSZENIA. 
Nu raut przybyły 32 osoby. 


GĘSI I OWCE. 
łą 15, owiec 7 


Rozwiązanie zadania szachowego 
1. bi—bź, jeśli G a3b4. 
2. Ilgs—b3 mat. 
ee. jeśli Se7XHg8 lub e5X f4. 
2 Sał=c5 mat. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


GRZĄDKA KWIATÓW. 
ścieLiK а. 


дт, а. 


Protesor Ułamek ma prostokąlny ogród 
i swe dziwaczne zachcianki. Mianowicie z 
połowy powierzchni ogrodu chce zrobić 
grządkę z kwialami, otoczoną ze wszystkich 
stron Ścieżką o słałej szerokości. Czy Czy- 
telnicy mogą wskazać ogólna metodę. kfó. 


TAJEMNICE HIGH LIFE'U 


BŁĄD MŁODOŚCI 


Humoreska Bogdana Brzezińskiego. 


Hrabia Ryszard przechadzał się nerwowym 
krokiem. Klementyna spóźniała się, Spoj- 
rzał na złoty zegarek, wysadzany brylan- 
cikami w len deseń, jak anarchista wysadza 
w powietrze prochownię. 

Wreszcie na zakręcie alei ukazała się wiot- 
ka posłać dziewczęcia. 

— Klementyna! — wyszeptał Ryszard ро 
bładłemi z miłości usty i zaczął biec, jakby 
go nagle natchnął spiritus Ovens. 

Klementyna miała buzię dziwnie zasmu- 
coną. W kącikach jej błękitnych jak niebo 
włoskie oczach Iśniła zaschnięta niedawno 
łza. 

— Со się stało, najdroższa? — rzucił z nie 
pokojem hrabia Ryszard. ? 

Klementyna zarzuciła mu 
na szyję, gestem oddania pod 
уга. 

Ramiona baronówny oplotły się silnie do- 
kała szyi hrabiego. Ryszard cytował zawsze 
piękne porównanie znakomitej poetki Pawli- 
kowskiej-Jasnorzewskiej: ramiona, jak po- 
woje. 1 dodawał niekiedy żartobliwie: 

-— Trafiła Kossak na ramię! 

Ale dziś nie miał ochoty do żartów. 

— (o się stało, kochanie? — powtórzył. 

Dziewczyna zasłoniła oczy płatkami swych 
dłoni. ` 

— Stało się coś strasznego... Co$ polwoi- 


dwoje ramion 
słowem do 


uego!... 

Hrabia miał najgorsze przeczucia. 

-— Czyżby... czyżby umarła pani barv- 
nowa?! 


一 Ach nie, moja matka żyje... Tak, ale 
tę okropną historję apowiedziała mi właśnie 
спа... 

Załamała ręce. 

-- Ryszardzie, my nie możemy 
brać! — zawołała z rozpaczą. 


się pe 


Szofer do turystów: — A jeżeli państwo 
spojrzą na łewo, zobaczą państwo resztki 
autokaru, który w przeszłym tygodniu spadł 
w przepaść. („Rie et Rach 


SKUTKI KURACJI ODMŁADZAJĄCEJ. 


/ 


O 


一 Niech pani mi jednak przywróci 
dawny wygląd, bo absolutnie nie moge 
przekonać mego męża, że jego żoną je- 
sleni... Esquire). 


— Dlaczego? jęknył hrabia z niewy- 
mowną i głuchą rozpaczą: kochał przecież 
ślepo Klementynę. 

Klemeniyna zwiesiła głowę i zaczęła mó- 
wić nieswoim głosem: 

一 Moja matka... gdy dowiedziała się, że 
my się kochamy i chcemy połączyć się na 


wieki... wyznała mi, że jestem — córką two- 
jego ojca.. To był jej jedyny błąd mło- 
dości... 

-— Wystarczy ten jeden! — szepnął białe- 


mi zupełnie ustami hrabia. 

Usiedli na niskiej ławeczce. Dziewczyna 
płakała cicho. Łzy jak groch sypały się 
z jej oczu i jak groch purée rozmazywały 
się po policzkach. 
i2 Ryszard przyglądał się jej z pod 
oka. 

Nie chciało mu się wierzyć, że Klementy. 
na jest jego siostrą! 

Wstał z ciężkiem westchnieniem. 

一 Żegnaj. Kłementyno! Odchodzę... 一 
i pocałował ją w rękę chłodno, tak, jak się 
całuje słarą ciotkę, lub daleką kuzynkę. 


raby pozwoliła w ten sposób wykorzystać 
powierzchnię każdego prostokątnego ogro. 
du, niczależnie od jego wymiarów? 


DRÓB W OKNIE. 

Gdy gospodyni zapytała o wagę wysta- 
wionego za wystawą drobiu, sklepikarz od- 
powiedział dosyć zagadkowo: „Indyk i ka- 
czka razem ważą dwa razy więcej niż gęś. 
A waga gęsi i kury jest dwukrotnie wię- 
ksza od wagi kaczki. Gęś, kura i kaczka 
ważą razem dwa razy lyle co indyk, Kacz- 
ka waży 41/4 kg. Resztę może sobie pa- 
niusia sama obliczyć”. 


POLOWANIE 
A 


NA ZAJĄCA. 


D 


B С 


Rysunek 'przedstawia kwadratowe pole. 
Odległość od A do B wynosi 60 metrów. 
Zając znajduje się w punkcie B i ucieka 
przed psem do swej nory A. Pies jest już 
w С, a odległość В С wynosi tylko 25 me- 
irów. Na każde 12 metrów, które przebiega 
zając, pies biegnie 13 m. Czy pies złapie 
zająca. zanim ten zdąży dobiec do A? 


Wrócił do domu posępny, jak noc. 

Stara hrabina przyglądała mu się ze współ- 
стисіет, 

— Ryszardzie, êtes-vous małade? 

— Nie, matko — szepnął młodzieniec iza- 
krył twarz rękami. 

Hrabina położyła dłoń na jego ramieniu, 
wstrząsanem nagłem łkaniem. 

— A więc pierwsza sprzeczka narzeczeń- 
ska, mon fils? 

-- Non, mamusiu! — odparł Ryszard. -— 
Coś encore plus gorszego! 

Chwilę Irwała cisza tak gruntowna, że 
słychać było „„Muchę”, którą czytał w sq 
siednim pokoju ojciec Ryszarda. 

Nagle — młody hrabia zerwał się z fo- 
telu i zawołał łamiącym się, tragicznym 
głosem: 

-一 Maman! Je suis tres nieszczęśliwy! Mat- 
ka Klementyny wyznała jej, że... Ach, nie 


wiem, czy mogę to wyznać — to jest okrop- 
ne! Że — ojciec jest jej ojcemt... 
— No, to wszystko w porządku — wtrąci- 


ła һгаіЙпа z uśmiechem. 

— Ależ: mój ojciec jest jej ojcem! Czy 
mama rozumie? Comprenez vous, maman? 

— Je comprends, mon pauvre fils, ow- 
szem, je comprends! Ale to jeszcze nic stra- 
sznego... 

— Nic strasznego?? — ryknął Ryszard, -— 
Ha, ba czyż mama zwarjowała?! Etes-vous 


myszygene, maman?! & 
-一 Mój synu — odparła spokojnie stara 
hrabina — twój ojciec jest ojcem Klemen- 


tyny, tak? No, tak! Ale zato twój ojciec nie 
jest twoim ojcem, bo twoim ojcem jest oj- 
cied Klementyny... Voilà! 

— O mamo, jakże jestem szczęśliwy! 一 
wykrzyknął Ryszard z uniesieniem (się z 
krzesła). 

-— To był mój jedyny błąd młodości, mon 
fils! — szepnęła hrabina, tuląc się do biust- 
haltera. 

-一 To było bardzo ładnie z twojej stro- 
ny! — zawołał Ryszard z zupełnem przeko- 


‘haniem. 


AS - 31 


Û tak! - ta warta 


Zobaczyć... przeczytać... USŁYSZEĆ... 


NA SCENIE 


WARSZAWA. W Teatrze Letnim 
ujrzeliśmy w sprę- 
żystej ~ reżyserji dyr. T. Trzeiń- 


skiego komedje 
„Jan“. Junosza Stępowski dal 
Świetną kreację jako prezydent 
ministrów. Należy ona da najka- 
pitalniejszych w bogaiym reper- 
tuarze tego artysty. St. Wysocka 
odtworzyła wyśmienicie postać 
maiżonki premjera, а Jadwiga 
Zaklieka zbierała rzesiste oklaski 
za rolę zamężnej eórki brabiego. 
Janem byl A. Żabczyński. Reszte 
zespołu stanowili pp.: Hnydziń- 
ski. Masłowska. Jaworski. 


KRAKÓW. 


Bus - Feketego 


Teatr im. Słowackie- 
go wprowadził na sce- 
nę komedję węgierskiego autora, 
Bus-Feketego рі. „Jan“ w reżyse- 
rji p. Józefa Karbowskiego i opra- 
wie dekoracyjnej p. K. Gajew- 
skiego. 

W roli tytułowej zaprezentował 
się korzystnie publiczności kra- 
kowskiej świeżo zaangażowany do 
'Teairu im. Słowackiego p. Zdzi- 
sław Mrożewski. Artysta ten za- 
rysował bardzo trafnie postać lo 
kaja wzorowego, który został na- 
gle posłem do parlamentu z listy 
opozycyjnej. Partnerką jego była 
nieznana dotychezas w Krakowie 
p. Hanna Brochocka o nieprzecięt- 
nej urodzie. 

P. Kazimierz Fabisiak odtwo- 
rzył z humorem postać prezydenta 
ministrów, a zarazem i chlebo- 
dawcy Jana. P. Antonina Kloń- 
ska wzbudziła uznanie jako mał- 
żomka premjera. P. Roman Wroń- 
ski był przedstawicielem „kombi- 
naiorstwa* w dziedzinie polityki 
i życia prywatnego. Inni wyko- 
nawcy pp: H. Bielska. A. Fuza- 
kowski, W. Kolwas dali żywe зу!- 
wetki. 


ŁÓDŹ. Teatr Polski rozpoczął se- 

zon komedją Włodzimie- 
rza Perzyńskiego pt. „Aszantka". 
Rolę Władki zagrała p. Halina Do- 
rée, p. Wichniarz postać Łońskie- 
go, p. Nowosielski — Franka, * 
p. Dejunowicz — Kreckiego. Re- 
żyserja p. K. Borowskiego, Пеко: 
racje p. Axera. 


KATOWICE. Po „Wilkach w no- 

ey“ Teatr im. Wy- 
spiańskiego wystawił „Damy i hu- 
тагу“ Fredry w reżyserji p. Kon- 
stantego Tatarkiewicza. Dobrym 
majorem był p. Tokarski, panią 
Dyndalską -— p. Bronowska, ka- 
pełanem — p. Jastrzębski, Anie- 
'3 — p. Rozwadowska. Z innych 
wykonawców należy wymienić pp.: 
Wandę Siemaszkową, Irene Sza- 
belakówną, Janusza Snaya, Ewę 
Jarecką. Irenę Kwiatkowską, M. 


Walterównę, 8. Kostrzewskiego. 
Stylowe dekoracje, — p. J. Jarnu- 
towskiego. 


TORUM. Teatr Ziemi Pomorskiej 

wystawił sztukę б. В. 
Shawa pt. „Pigmaljon'* w reżyse- 
rji p. I. Ładosiówny, która inter- 
pretowała też główną rolę kobie- 
еа (Elżbiety). Z innych wykonaw- 
ców trzeba wymienić pp. H. Mał- 
kowską, Вгаска, A. Piekarskiego 
i Cybulskiego. 


NÓWE KSIĄŻKI 


Aleksander Młode, ale 
Junosza-Olszakowski bardzo ru- 
„Mężczyzna chliwe wy- 
XX wieku“ dawnietwo 
Wyd. Gustowski poznańskie 
i Wojciechowski, wydało osta- 
Poznań. tnio zbiór 
nowe] do- 


brze znanego Czytelnikom „Ава“ 
autora, który również na Konkur- 


sie nowelisiycznym naszego Ma- 
gazynu otrzymał 11 nagrodę. Choć 
dziś forma literacka nowełi 
daleka jest od popularności. jaką 
posiadała przed wojną. to jednak 
i lzisiaj nowele w „sosie“ egzo- 
iyczuym i nieco sensacyjnym znaj- 
dują swoich sympatyków. Utwory 
р. Ołszakowskiego mają po wiek- 
szej części za ilo dalekie kraje, 
głównie wzięte z życia mary- 
narzy. podróżników, mieszkańców 
kolonij angielskieh itd. W niejed- 
nej z nich oduajdziemy głębszą 
myśl, w wielu dramatyczne nieraz 
i emoncjonujące przeżycia bohate- 
rów. ба to oczywiście nowele, od- 
biegające zupełnie od „klaszyczne- 
go“ pierwowzoru Maupussanta i 
posiadają współczesny Charakter, 
tkwiący swemi korzeniami bądź to 
w reportażach, bądź też w licznych 
książkach podróżniczych i awan- 
turniezych а la Jack London. Tom 
nowel Olszakowskiego spotka się 
bezwątpienin z zainteresowaniem 
publiczności. 


Ełżbieta Szemplińska- Powieść ia 


Sobolewska: otwiera 
„Potrójny ślad". cykl autor- 
(Rój). ki „18 spo- 


tkań'* (no- 
wele), W .,Potrójnym śladzie'* u- 
kazuje Szemplińska - Sobołewska 
postać Darji па lzech niejako 
płaszczyznach: widzimy ją w zet- 
knieciw z Urbanem i Maliyldą, o- 
raz w świetle jej pamiętnika. 

Ta (technika wymaga czujności 
czytelnika, aby należycie powią- 
zać wątki akcji. Autorka posłu- 
guje sie stylem nerwowym i dość 
skąpym w słowa. Rzecz jest nao- 
kół nierówna. Niektóre rozdziały 
najwidoczniej polraktowane są ze 
specjalnen: zamiłowaniem, w im- 
nych autorka prześlizguje się po 
powierzchni zdarzeń, 

Bohaterka „,Potrójnego śladu“, 
Darja, to typ kobiety, wnoszącej 
niepokój i katastrofy — wszędzie, 
gdzie tylko się pojawi. Ma ona 
szczególną siłę atrakcyjną, choć 
aieodznacza się jakiemiś głębsze- 
mi zaletami umysłu czy вегса. 

Darja to nalura, niesyta wra- 
żeń. Najpoważniejsze sprawy po- 
trati obrócić w żart, najżywsze u- 
czucie zlekeeważyć. W  „Potrój- 
nym śladzie'* na pierwszy plan 
wysuwa się historja „trójkąta“: 
Urbana, Matyldy i Darji. J. J. 


Nowa książka Kazimierza Cza- 
Czachowskiego. chowskiego uwa- 
Żaja powszechnie 
za kontynuatora Feldmanowskiej 
tradycji. Nie więc dziwnego, że 
jego książki cieszą się zarówno 
wielkiem zainteresowaniem u pu- 
bliczności, jak doskonałem przy- 
jęciem przez świat krytyków. 0- 
statnia książka Czachowskiego p. 
t. „Najnowsza literatura polska“ 
Jeszcze w wyższym stopniu uwy- 
datnia wszystkie cechy tego ta- 
lentu: sprawiedliwy sąd, dosko- 
nate ujęcie właściwości danego ::u- 
tora, jasny i potoczysty, a przy- 
tem wykwintny wykład. Czachow- 
ski daje nam przegląd najwybit- 
niejszych, ale też i wielu mniej 
wybitnych dzieł literackich, które 
ukazały się w ostatnich kilku la- 
tach. Trudnoby sie zorjentować 
w tym gaszczu bez jego vademe- 
епт! Å 
Oryginalną inowacją są repro- 
dukcje autografów połskich auto- 
rów. CNT 


NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA 


Niedziela, 18 września. 

12.03 Poranek symfoniczny. 

14.45 Transmisja z dożynek i prze- 
kazanie sprzętu wojskowego 
pułkowi Ziemi Tarnowskiej. 

15.50 Transmisja z Kamienicy me- 
czu piłkarskiego „Połska 一 
Niemcy”. 

17.30 Tygodnik dźwiękowy. 

18.00 Podwieczorek przy mikrofo- 
nie. Transmisja z Siedlec. 

20.05 Dyryguje Piero Coppole. 
Poniedziałek, 13 września. 

11.20 Duety operowe w wyk 
niu artystów teatru 
Scala. 

16.00 Koncert rozrywkowy. 

18.10 Recital fortepianowy 
Ekiera. 

18.50 Audycja konkursowa Pol- 
skiego Radja. 

22,00 Muzyka kameralna od Hayd- 
na do Ravela. 


Wtorek, 20 września. 

1115 Symfoniczna twórczość Bi- 
zeta. 

16.00 Muzyka operowa. 

16.45 „Od Tatr do stratosfery… 一 
Jodko Narkiewicz. 

18.30 Recital fortepianowy Olgi 
Martusiewicz. 

19.00 Utwory skrzypcowe w wyko- 
naniu Antoniego Szafranka. 

21.10 „W stulecie saksofonu" 一 
reportaż muzyczny. 

22.00 Pieśni Janu Brahmsa i Jó- 
zefa Marxa. 


Środa, 21 września. 

18.00 Recital skrzypcowy Zdzisla- 
wa Roesnera. 

19.00 Recital śpiewaczy 
Zebeydy-Sumiekiego. 

21,10 Koncert chopinowski w wy- 
konaniu Margerity Trombi’ 
ni-Kazuro. 

22.00 Koncert kameralny w wyko- 
naniu Kwartetu P. R. 


Czwartek, 22 wrześni 

18.10 Recital skrmypcowy 
Szrajberówny. 

18.30 „Znakomitość z Zach 
skecz, 

19.00 Piosenki i tańce białyck 
czarnych w U. S. A. nu dw» 
fortepiany w wykonani" 
leksandra Brachockiegv 
Karola Trombika. 

21.02 „Arlezianka'* — opera \ 
aktach F. Cilea (tramsmisj. 
ze studja w Turynie), dyr. 
Umberto Berretoni. 


Piątek, 23 września. 
18.10 S. Taniejew: Trio D-dur -一 
op. 22. 

19.00 Pieśni i arje w wyk. 
miły Szretterówny. 
19.30 „Wesoła Warszawka", kon- 

cert rozrywkowy. 
22.09 Koncert symfoniczny Orkie- 
stry P. R. 


Sobota, 24 września. 

11.25 Współcześni pianiści. 

1515 Teatr Wyobraźni dia dzieci: 
Twoi koledzy z całej Polski*. 

16.45 Qroteskowc obyczaje — fel- 
jeton. 

18.10 Dawna muzyka — koncert. 

19.00 Pięć pieśni Joachima Raffa 
do słów Emannelo Geihla w 
wykomnniu Tatiany Noleir- 
Mazurkiewiczowej. 

19.30 Koncert rozrywkowy w wyk. 
Kapeli Ludowej F. Dxzierża- 
nowskiego, oraz Chór P. R. 

22.00 Godzina niespodzianek. 


Janu 


Michała 


Lud- 
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